
i i .  7 0 C zw a rta k  2 7  m am a S t a n ik  I I B ,

2 K m ie s ię c z n ie  

z  o d s y ł k ą .

Zagranicą miesięcznie 2 M. 30 f., 
3 fr. 50 ctm., 2l/2 szyi., 70 cm. amer.

Tygodniowo w  Krakowie 40 h, 
z dostawą do domu 46 h.

Cena numeru O  1 
% oddzielnego O  O *

Reldamscye otwarte są wolne od 
opłaty pocztowej. — Redakcya 
rękopisów nie zwraca i bezimien­

nych Kstów me uwzględnia.

P R E I Sm

Orpa centralny polskiej partyi sosyalao-denuikratysznel.
Wschodzi codsSemnie popołudniu z  niedsioi i fwisiS.

R e d a k c y a  i  A d m in is tra c y a : 

Kraków, ul. Filipa 11.
Telefon Nr. 396.

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Adres teiegr.: Kaąrzód Kraków.

D z ia ł in se ra to w y :

Kraków, Floryańska 55.
Telefon Nr. 1354.

Konto czekowe Nr. 910.

Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier­
sza petitem 20 h. Za miejsce wier­
sza petitem w Nadesłanem 60 h.

Zatarg Austryi z Czarnogórą.
W iedeń, 25 m arca.

(Od naszego korespondenta).
O d p ow ied ź  C za rn o g ó ry  na p o n o w n y  k ro k  A u ­

s try i n ad e jd z ie  p ra w d op od ob n ie  w  c iągu  dn ia  
d z is ie js zego . Jak  d o tych czas  sp raw a  cała  w is i 
n ie ja k o  w  p ow ie trzu . R o zs tr z y g n ię c ie  jed n a k  sta­
n o w cze  nastąp ić  m a  za raz. W e d le  te g o  co  d e ­
cyd u ją ce  s fe r y  w ied eń sk ie  og ła sza ją , d ru g i z  r z ę ­
du k ro k  A u s try i w  C e ty n ii u c zy n io n y  b y ł  w  fo r ­
m ie  u ltim atum , rów n ocześn ie  zaś  w s zy s tk ie  od ­
p ow ied n ie  p rzy g o to w a n ia  p o c zyn io n e  zo s ta ły , b y  
d y p lo m a ty c zn y  k ro k  w  d an ym  w yp a d k u  poprzeć  
m ilita rn ą  akcyą . T a k  p rzyn a jm n ie j za p ew n ia  pół- 
u rzęd ow a  „M o n ts g s re v u e “ . O c zyw iś c ie , je ż e li  
id z ie  o  państw o , k tó re  m n ie js ze  je s t  n iż  d w a  
w ied eń sk ie  o b w o d y  w z ię te  d o  ku p y , w  tak im  
ra z ie  A u s try a  p o tra fi b y ć  s tan ow czą  tesnbar- 
d z ie j je ż e l i  w ie , a lb o  p rzyp u szcza , ż e  C za rn o ­
g ó ry  n ie  p op rze  op iek u n k a  R osya . T a  pew n ość  
jedn ak  n ie  p ow in n a  b y ć  zn ow u  tak  b ezw zg lęd n ą .

A u s try a ck ie  k o ła  d y p lo m a ty c zn e  p rzek on an e  
są, ż e  c za rn o gó rsk ie go  N ik itę  ro zzu ch w a la  p o ­
parc ie  szerok ich , n a w e t b a rd zo  szerok ich , n ieo- 
fic y a ln y ch  k ó ł ro sy jsk ich . Jest to  ba rd zo  w ie le , 

"j a w ię c e j je s z c z e  m o że  s ię  w y ło n ić  w  c iągu  ew en ­
tu a lnych  za p a sów  au strya ck o -cza rn ogó rsk ich . —  
W p ra w d z ie  na o s ta tn iem  p os ied zen iu  reun ionu  
W yp ow ied z ia ła  s ię  R o s y a  za  s tan ow isk iem  A u - 

.s try i w  sp ra w ie  S ku tari, w za m ia n  za  co  z e  s tro ­
p y  A u s try i je j  p e łn om ocn ik  hr. M en ssd o r f m u­
sia ł o św ia d c zy ć  s ię  z e  sk łon n ośc ią  A u s try i p r z y ­
stan ia na  ro s y jsk i punkt w id zen ia  w  sp raw ie  
D iak ow e j. N a  m o cy  te d y  te g o  „q u a s i“  uk ładu  
R osya  ta k że  u c zy n iła  k ro k  w  C e tyn ii i  w  sposób

u p rze jm y  za żąda ła , b y  k ró l N ik ita  z e z w o lił  na 
opu szczen ie  S ku ta ri ludnośc i c y w iln e j i  z a p rze ­
s ta ł w  czas ie  te g o  os trze liw an ia  m iasta. Jak  
w iad om o , c za rn ogó rsk i w ła d ca  od p ow ied z ia ł ju ż  
ra z  na to  od m ow n ie .C o  p o w ie  tera z , zo b a czym y .

S p ra w y  p o w y żs ze  ni© są je d y n em  zm a rtw ie ­
n iem  d y p lo m a c ji .  S erb ia  coś n ie  dop isu je . N ie ­
pokojąc©  je s t  je j s tan ow isk o  w  sp raw ie  D urazzo . 
P o w ia d a  s ię  w p ra w d z ie , ż e  na ty m  punkcie  d y ­
p lo m a c ja  au stryacka  od n ios ła  b y ła  zw yc ię s tw o . 
W sza k że  S e rb ia  o św ia d czy ła , ż e  p o r ty  nad A d r ia ­
ty k ie m  za jm u je  je d y n ie  na czas w o jn y  z e  w z g lę ­
du  na  o p e r a c je  w o jsk ow e . Jak że  jed n ak  tem u  
w ie rz y ć , sk o ro  ob ecn ie  S erb ia  op ra cow u je  k o ­
s z to ry s y  i  p od ob n o  60 m ilio n ó w  p rzezn acza  na 
u czyn ien ie  z  D u razza  portu  w o jen n ego . N ie  m y ­
śli ch yb a  te g o  u czyn ić  d la  p rzy s z łe j, n ie za w i­
s łe j A lb a n ii.

C icho  i sp ok o jn ie  b y ło  w  czas ie  św ią t W ie l­
kan ocn ych  m o że  d la te go , ż e  tak  chcia ł N ik ita , 
k ró l c za rn ogó rsk i. C o  jed n a k  b ęd z ie  obecn ie , 
B ogu , ja k  s ię  to  popu la rn ie  p ow iad a  i tem uż 
N ik ic ie  ch yb a  w iadom o. G d y  w ład ca  ten  n ie  
zech ce  u w zg lęd n ić  życsień A u s try i ro zp a li s ię  
w o jn a  m ięd zy  ea łem  tró js r zy m ie rzem , w zg lęd n ie  
A u s try ą  i W ło ch a m i z  jed n e j s tron y , a  C za rn o ­
g ó rą  z  d ru g ie j.

T o b y  p rzy n a jm n ie j w y n ik a ło , g d y b y  w y c ią ­
gn ię ta  zos ta ła  k o n s e k w e n c ja  z  ró żn ych  „k ro ­
k ó w *  m oca rs tw  tró jp rz y m ie rsa . G d y  jed n a k  k ró l 
N ik ita  n ie  o k a że  s ię  tak  b e zw zg lęd n ym , n a ten ­
czas i tak  n ie  sk oń czy  s ię  zm a rtw ien ie  d y p lo ­
m a tów  w łaśn ie  z  p ow od u  te j n ieszczęsn e j A lb a ­
n ii i o w y c h  k o s z to ry só w  serbsk ich  odn ośn ie  do 
p ortu  w  D u razzo .

T e le g r a m y  ze  ś ro d y  26  m a rca .

Z g o d a  m o c a r s t w  c o  d ®  A lb a n f i l .
Londyn. B iu ro  R eu te ra  d ow iad u je  s ię , że  m o ­

carstw a  z g o d z iły  s ię  co do p ó łn ocn e j i pó łnocno- 
w sch od n ie j g ra n icy  A lb a n ii od  D ia k o v y  do  j e ­
z io ra  O chrida. W ś ró d  m ie jscow ośc i, k tó rych  p r z y ­
szłą  p rzyn a le żn ość  postan ow ion o , zn a jdu ją  się 
Sku tari i D iak ova . D o ty c zą ce  o fic y a ln e  ośw iad ­
czen ie  m a b ezp ośred n io  nastąp ić  i  nastąp i p ra ­
w d op od ob n ie  ju tro . P ań stw a  zw ią zk o w e  o t r z y ­
m a ją  w sp ó ln e  d on ies ien ie  m ocarstw  w  ty m  w z g lę ­
dzie . W  ten  sposób  zostaną  u regu low an e  dw a  
n a jtru dn ie jsze  pu n k ty  sp ra w y  ba łkań sk ie j, a  p ań ­
s tw a  zw ią zk o w e  zostaną  zaw iad om ion e  w  spo ­
sób w y k lu c za ją c y  w sze lk ą  w ą tp liw ość , ż e  E u ro ­
pa  u regu low a ła  tę  sp raw ę  i ż e  n i e  s ą j u ż  p o ­
t r z e b n e  o p e r a c y e  w o j s k o w e ,  k tó rych  
w y n ik  n ie  m oże  zm ien ić  ro zs trzy gn ię c ia  m o ­
carstw .

A m b a sa d o ro w ie  za jm ą  s ię  następn ie  u regu lo ­
w an iem  po łu d n iow e j g ra n ic y  A lb a n ii, w  k tó re j 
to  sp raw ie  W ło c h y  i A u s tro -W ę g ry  m a ją  spe- 
cya ln e  zapa tryw an ia . W  te j sp raw ie , ch oc ia żb y  
rok ow an ia  trw a ły  d łu go , n ie  n a le ży  s ię  ob aw ia ć  
tru d n o śc i!

Z a p a tr y w a n ie  A n g lii .
Londyn. W  Izb ie  gm in  sek re ta rz  stanu d la  

sp raw  zag ran iczn ych  G r e y  o św ia d czy ł, że  to ­
cząca  s ię  m ię d zy  m oca rstw am i sp raw a  g ran ic  
p ó łn ocn e j A lb a n ii, o ra z  czek a ją ce  na ro zw ią za ­
n ie  sp ra w y  n ie  da ją  p ow od u  do  zan iepoko jen ia . 
S ku tk iem  ro zs trzy gn ię c ia  m ocarstw , b ę d ą  m u ­
s i a ł y  u s t a ć  k r o k i  n i e p r z y j a c i e l s k i e  
p r z e c i w  S k u t a r i .  G d y b y  n ie  u szanow ano  
ro zs trzy gn ię c ia  m ocarstw , to  p rze c iw  tem u, k to-

fC A R G L  D E  C O S T E R .

DYL S O W IZ D R Z A Ł
Pawio® Maferfesna. 

Wrzałeftył O i i i I i h  W r e . k S ,

57 (Ciąg dskzv>.
L e c z  i  tu  sam  go sp od z ień  m ó w ić  z  n im  n ie  

chciał, a  c z y n iła  to  l i  żon a  je g o . B y ło  tam  d w o je  
dziec i i p ies. G d y  h an d la rz  r y b  ch c ia ł d z iec i 
pop ieścić, t e  u c ie k a ły  p rzed  n im  z  t rw o g ą ; g d y  
ba psa za w o ła ł,  ten  ch c ia ł g o  u g ry źć .

S o w izd rza ł s ied z ia ł p e w n e g o  w ie c zo ra  na  p rogu  
chaty, s rod ze  za m yś lo n y . U jr za w s zy  g o  tak  w  m y ­
ślach p o g rą żo n e g o  sąsiad , b ed n a rz  M athyssen , 
p rzem ó w ił d o ń :

—  E jż e  S o w izd rza le , im a j t y  s ię  ro b o ty , a  o  n ie ­
szczęściu  r y c h le  zap om n isz* .

S o w izd rza ł r z e k ł m u  na  to :
[ — • P o p ió ł K la s a  g o r e  na m e j p iers i.

—  A c h  —  r z e c z e  M a th y s s e n — w szak -c i han ­
d larz r y b  w ie d z ie  ż y w o t  od  tw e g o  sm u tn ie jszy . 
N ik t  z  n im  m ó w ić  n ie  chce i k a żd y  p rzed  nim  
Ucieka, tak , i ż  sw ó j k u fe l p iw a  zm u szon y  on  
jPić aż u te g o  b ie d n e g o  d raba  „P o d  c ze rw o n ym  
ja s trzęb iem *. A z a  n ie  dość to  ju ż  c iężka  d la  
Uiego k a ra ?

—  P o p ió ł  g o r e  —  p o w tó r z y ł S ow izd rza ł.
I N a s tę p n e g o  dn ia  w ie c zo rem , g d y  na w ie ż y  
'Jfościoła M a r y i  P a n n y  w y b iła  w ła śn ie  god z in a  
dziew iąta , p o s z e d ł S o w izd rza ł w  stron ę  g o sp o d y

„P o d  c ze rw o n ym  ja s trzęb iem *. U p ew n iw s zy  się, 
że  han d la rza  r y b  n ie  m a je s zc ze  w  gospodz ie , 
k rą ży ł, c zek a ją c  w śród  d rzew , rosn ących  nad  
b rze g iem  kanału . K s ię ż y c  św iec ił jasno . Z ob a ­
c z y ł  han d la rza  r y b  idącego . P rze ch o d z ił p ew n e j 
ch w ili m im o n ie go  tak  b lisko , że  m ó g ł m u spo j­
rze ć  w  sam ą tw a rz , i  s łysza ł, ja k  hand larz  ryb  
sam  do  s ieb ie  m ó w ił, zw y c za jem  lu dzi, w io d ą ­
cych  ż y w o t  sa m o tn y :

—  G d z ie  on i ta la ry  u k ry ć  m o g li?
—  T am , g d z ie  j e  d y a b e ł od n a la z ł —  rzek ł 

S o w izd rza ł i zad a ł m u p o tężn e  u d erzen ie  p ię ­
ścią  w  sam ą tw a rz .

•— O, b iad a ! —  z a w o ła ł h an d la rz  ry b  —  p o ­
zn a ję  cię, synu  w ęg la rza . Zm iłu j s ię  n adem n ą ; 
s ta ry  je s tem  i s ił żad n ych  n ie  m am . T o , co 
tw y m  rod z icom  z łe g o  u czyn iłem , u czyn iłem  n ie 
g w o li n ien aw iśc i, le c z  g w o li  p rzys łu żen iu  się 
je g o  k ró lew sk iem u  m a jesta tow i. P rzeb a c z  m i. 
O ddam  ci w s zy s tek  sp rzę t, k tó ry  w am  zab ra łem  
i n ie  chcę zań  n i g ro s za  od  c ieb ie . C zy  c i to  
za  m a ło ?  Z ap łac iłem  sam  za  n ie  s iedm  gu ld e ­
n ów . W s zy s tk o  ci zw ró c ę  i je s zc ze  p ó ł gu lden a  
dodam , g d y ż  n ie  je s tem  b oga ty .

I  chcia ł s ię p rzed  S ow izd rza łem  na ko lana  
rzu c ić , le c z  S ow izd rza ł w rzu c ił g o  z  o b rzy d ze ­
n iem  d o  kanału , p oczem  s zyb k o  s ię  stam tąd 
odda lił.

X L I I I .

Rozdział, w  którym je s t  mowa o tem , jako Sowi­

zdrzał z Nelę brali udział w  sabacie duchów Wiosny.

K r e w  o fia r  s p ły w a ła  o b fic ie  na p łon ące  stosy.

S o w izd rza ł w sp om in a ł o jca  i m a tkę  i  p łaka ł 
w  sam otności. P e w n e g o  dn ia  p rzy s zed ł do  ch a ty  
K a ta rz y n y , a ż e b y  ją  p ros ić  o  pom oc w  zem ście . 
S ied z ia ła  w ra z  z  N e lą  p rz y  p łonącem  łu c zy w ie
i s zy ła . G d y  w s ze d ł do izb y , podn ios ła  g ło w ę  
na p o ły  n iep rzy tom n a , ja k  g d y b y  z  g łę b o k ie g o  
snu n a g le  zbu dzona .

—  P o p ió ł K la sa  —  rz e k ł do n ie j S o w izd rza ł —  
p łon ie  na m ej p iers i. P ra gn ę  ra tow ać  z iem ię  
flan d ry jsk ą . P ro s iłem  o  pom oc w ie lk ie g o  B oga  
n ieb ios , le c z  n ie  da ł m i żadnej od p ow ied z i.

—  W ie lk i B ó g  n ie  m ó g ł c ię  s ły s ze ć  —  od p o ­
w ied z ia ła  m u K a ta rzyn a . —  P ow in ien eś  b y ł p rzed ­
tem  m ów ić  z  ducham i e lem en tów , k tó re  —  ja k o - 
ż e  są na p o ły  n ieb iesk ie j, na  p o ły  zaś z iem sk ie j 
n a tu ry  —  zb ie ra ją  sk a rg i b ied n ych  ludzi i z a ­
noszą  je  an io łom , ci za s ie  sk łada ją  je  d op ie ro  
p rzed  bosk im  tronem .

—  P o m ó ż  m i p rze to  w  m o jem  p rzed s ięw z ię ­
ciu  —  p ros ił ją  S ow izd rza ł —  a je ś li b ęd z ie  
trzeb a , k rw ią  ci za  to  zap łacę .

—  M og ła b ym  ci dopom ódz, le c z  w te d y  ty lk o , 
je ś li d z iew czyn a , k tó ra  c ię  m iłu je , zech ce  c ię  
w z ią ć  z  sobą  na sabat du ch ów  w iosennych .

—  Ja g o  ze  sobą w e zm ę  —  rz e k ła  N ela .
W ó w c za s  n a la ła  K a ta rzyn a  sza raw e j m ik s tu ry

do  k ry s z ta ło w e g o  k ie licha  i d a ła  s ię  zeń  o b o jgu  
napić. T y m ż e  sam ym  p łyn em  n a ta rła  im  sk ro ­
n ie, n ozd rza , d łon ie  i s taw y . D a ła  im  w reszc ie  
po  szc zyp c ie  b ia łe g o  p roszku  i k aza ła  im  po- 
g lą d a ć  w za jem  na s ieb ie , b y  dusze ich  z la ły  się 
w  jedn o .

(Ciąg dolny naetspi).
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b y  je  zaczep ił, w ys tą p i n ie  sam odzie lna  ak cya  
k tó rego ś  z państw , le c z  z g o d n y  k r o k  w s  z y s t -  
k i c h  m o c a r s t w .  G re y  u d z ie lił ra d y  T u rc y i 
i  p ań stw om  ba łkańsk im , a b y  p r z y ję ły  p ro p o zy ­
c y ę  m ocarstw , o ra z  n ie  w y ra z ił s ię za  żądan iem  
od szk od ow an ia  w o jen n ego  od T u rcy i. D a le j m ó­
w i ł  G re y  o  ro zgran iczen iu  A lb a n ii na południu, 
podnosząc, ż e  choć b y ć  m oże, rok ow an ia  w  te j 
k w e s ty i b ędą  d łu g ie , a le  n ie  m ożna  ju ż  te j sp ra­
w y  u w a ża ć  za  źród ło  n ieb ezp iec zeń s tw  i trosk .

Odpowiedź Czarnogóry.
Cetynia. R ząd  cza rn ogó rsk i p rzes ła ł zastępcom  

m ocarstw  n o tę  cyrku la rn ą , w  k tó re j p r  o t  e- 
s t u j e  p r z e c i w  ż ą d a n i u  A u s t r o - W ę g i e r ,  
a b y  C za rn ogóra  w s trzym a ła  o p e ra cy e  pod  S ku ­
tari, dopók i ludność c y w iln a  n ie  opuści tw ie r ­
d zy , o ra z  p rzec iw  za g ro żen iu  środkam i p rzym u ­
sow ym i, g d y b y  C za rn ogó ra  n ie  sp e łn iła  te g o  
żądan ia . C za rn ogó ra  ośw iadcza , ż e  u w aża  to  żą ­
dan ie  A u s tro -W ę g ie r  z a  n a r u s z e n i e  n e u ­
t r a l n o ś c i .  R zą d  c za rn ogórsk i ośw iadcza  da le j 
w  sw e j nocie , że  z e  w zg lę d ó w  lu dzkośc i, o ra z  
a b y  zastosow ać s ię  do zg o d n ego  ży c zen ia  m o­
carstw , p rzed s ięw eźm ie  u kom endan ta  Sku tari 
p o trzeb n e  k rok i ce lem  u ła tw ien ia  w y jś c ia  z e  
Sku tari ludności c y w iln e j. W  tym  celu  u da ł s ię  
w czo ra j rano  parlam en tarz do  Skutari.

Warunki pokojowe mocarstw.
W  sob o tę  m ocarstw a  p rze z  sw o ich  p o s łó w  

za w ia d o m iły  r zą d y  państw  ba łkańsk ich , że  p r z y j ­
m u ją  pośred n ic tw o  p o k o jo w e  na n astępu jących  
p o d s ta w a ch :

1 ) g ra n icę  T u rc y i eu rop e jsk ie j tw o r z y  lin ia  
E n os E rgen e-M id ia . W s zy s tk ie  o b s za ry  na z a ­
chód  odstępu je  s ię  pań stw om  zw ią zk o w y m , z  
w y ją tk iem  A lb a n ii, k tó re j p raw n op ań stw ow e  s to ­
sunki i g ran ica  zas trzeżon e  b ędą  m oca rs tw om ;

2 ) u regu low a n ie  k w e s ty i w y s p  E ge jsk ich  z a ­
s trze żon e  b ęd z ie  m oca rs tw om ;

3 ) T u rc y a  s tw ie rd za  s w o je  „d es in te ressem en t*  
co  do  K r e ty ;

4 ) m ocarstw a  n ie  m ogą  s ię  o św ia d czyć  za  o d ­
szk od ow an iem  w o jen n em , dopu szczą  jed n a k  pań­
stw a  zw ią zk o w e  d o  k om isy i d la  u regu low an ia  
ich  u dzia łu  w  tu reck im  d łu gu  p ań s tw ow ym  i 
f in a n sow ych  c ięża rach  ob sza rów , k tó re  im  będą  
p rzyzn an e . T u rc y a  b ęd z ie  ró w n ie ż  rep re zen to ­
w an ą  w  te j kom isy i.

M oca rs tw a  są za  tem , a b y  p rzed  p rzy ję c iem  
ty ch  p re lim in a r iów  k rok i n iep rzy ja c ie lsk ie  b y ły  
w strzym an e . G d y b y  pań stw a  zw ią zk o w e  n ie  
p r z y ję ły  ty ch  p ro jek tó w  m ocarstw , o św iad cza ją  
one, ż e  n ie  m ożn ab y  na m oca rstw a  lic zy ć  p rzy  
re gu low an iu  fin an sow ych  i in n ych  k w es ty j, k tó re  
b ędą  p o trzeb n e  po  zaw a rc iu  pokoju .

O d p ow ied ź  państw  ba łkańsk ich  zos tan ie  w rę ­
czoną  za  k ilk a  dni, g d y ż  p ie rw e j m uszą s ię  m ię ­
d zy  sobą  porozu m ieć . Z w ło k a  ta  je s t  ce low ą , 
g d y ż  so ju szn ikom  chodzi o  zd o b y c ie  w  m ięd zy ­
czas ie  A d ry a n o p o la  i Sku tari, sp od z iew a ją c  s ię  
p o  tym  w yn ik u  lep szych  d la  s ieb ie  w aru n ków .

C o  do  p o jed yn czy ch  w aru n k ów  za u w a ży ć  na­
le ż y :

1 ) lin ia  M id ia  (n ad  m orzem  C za rn em ) do  Enos 
(n ad  za tok ą  S e ro s ) oznacza , ż e  B u łga rya  n ie  z o ­
s ta je  dopu szczoną  do  m orza  M arm ara , co nastę­
p u je  z e  w zg lęd u  na chęć m oca rs tw  p o zo s ta w ie ­
n ia T u rc y i ca łe j o k o lic y  D a rd a n e lów ;

2 ) co  do w ysp  E ge jsk ich  w iadom o, ż e  m oca r­
s tw a  tró j p rzy  m ierzą  żąda ją , a b y  s p e c ja ln ie  w y ­
sp y  Lem n os, Im bros, T en ed os  i S am otrak i p o ­
zo s ta ły  p rzy  T u rc y i z e  w zg lęd u  na  ich  p o ło ż e ­
n ie  u w e jśc ia  do  D a rd a n e ló w ;

3 ) co  d o  K re ty , to  z e  w zg lęd u  na za ję c ie  je j 
p rzez  G rek ó w  i  na  w y c o fa n ie  stam tąd  g a rn iz o ­
n ó w  „m oca rs tw  o p iek u ń czych " n ie  u le ga  w ą tp li­
w ośc i, ż e  w ysp a  ta  p rzyp ad n ie  G re c y i;

4 ) co  do  od szk od ow an ia  w o jen n eg o  u zn a ły  
m ocarstw a , ż e  T u rc y a  n ie  b y ła b y  w  s tan ie  w ię ­
k sze j su m y zap łac ić , tem b a rd z ie j, ż e  p o  w o jn ie  
b ęd z ie  p o trzeb o w a ła  na w łasn e  c e le  o g rom n ych  
sum.

U k ład y , a  ra cze j ta rg i m ięd zy  m ocarstw am i 
a  państw am i ba łkań sk im i p o trw a ją  dość d łu go , 
g d y ż  z  d o tych czasow ych  dośw iadczeń  w iadom o,

ż e  d yp lom a cya  s ię  n ie  sp ieszy . A  tym czasem  
s tron y  w o ju ją ce  zach ow u ją  s ię  p ra w ie  zu p e łn ie  
b ie rn ie , co  św ia d czy , ż e  za ró w n o  T u rc y a  ja k  i 
B u łg a ry a  n ie  czu ją  w ie lk ie g o  poc iągu  do  da lsze j 
w o jn y .

T e le g r a m y  ze  ś ro d y  26 m a rca .

R o k o w a n ia  s o ju s z n ik ó w .
Sofia. P ań stw a  zw ią zk o w e  p row ad zą  je s zc ze  

rok ow an ia  w  sp raw ie  od p ow ied z i na n o tę  m o ­
ca rs tw  p rzeds taw ia ją cą  pod s taw ę  d la  rok ow ań  
p ok o jow ych . S p od z iew a ją  się, ż e  w  c i ą g u  3 
d n i  nastąp i po rozu m ien ie . S łych ać , ż e  pań stw a  
zw ią zk o w e  ch cą  p rzy ją ć  n o tę  m ocarstw  za  p od ­
s taw ę  rok ow a ń  p o k o jo w ych  i sp od z iew a ją  się, 
ż e  k ilk a  w a ru n k ów  zos tan ie  zm ien ion ych  na ich  
k orzyść .

W a l k i  p o d  A d r y a n o p o le m .
Sofia. W czo ra j rano p rzed s ięw z ię to  g e n e r a l ­

n y  s z t n r m  p rzed  A d ry a n o p o lem  na  w s zy s t­
k ich  sek torach  p rze c iw  w ysu n ię tym  n aprzód  
p o zy c y o m  T u rk ó w  i w szys tk im  u fo r ty f ik o w a ­
n ym  punktom . S ek to r  w schodn i w z ię to  sztu r­
m em .

W czo ra j o  god z. 1 po  po ludn in  p rzed s ięw z ię ­
ł y  w o jsk a  bu łga rsk ie  g en e ra ln y  szturm  na w s z y ­
stk ich  sek torach  p rzec iw  w ysu n ię tym  p o zy c y o m  
tw ie rd zy  A d rya n o p o l. K o ło  g o d z in y  3 rano  po­
sunęli s ię  B u łga rzy  m im o ro zp a c z liw eg o  oporu  
n iep rzy ja c ie la  n ap rzód  w  w a lc e  na b a gn e ty  i 
u da ło  s ię  im  obsadzić  w szy s tk ie  p o z y c y e  p rzed  
w schodn im  sek torem . P o z y c y a  u fo r ty fik o w a n a  
M aślak  w ra z  z  fo r tem  te j sam ej n a zw y  i  w s zy ­
s tk ie  u fo r ty fik o w a n e  pu n k ty , p o ło żo n e  b e zp o ­
średn io  p rzed  w schodn ią  lin ią  fo r ty f ik a c y j,  w p a ­
d ł y  w  r ę c e  B u ł g a r ó w ,  k tó rz y  zd o b y li 12 
arm at z  n a ieżącem  do  n ich  u zb ro jen iem , o ra z  
4 m itra lie zy  i zab ra li do  n iew o li ba ta lion , l i­
c zą cy  o k o ło  300 ludzi. B u łga rsk ie  s tra że  p rze ­
dn ie o b sa d z iły  punkt S erw andas, p o ło żo n y  w  
odda len iu  ok o ło  1 km . od  lin ii tw ie rd zy . N a  z a ­
chodn im  i p o łu d n iow ym  sek to rze  od rzu c ili B u ł­
g a r z y  n iep rzy ja c ie la  z  p o zy c y j, w ysu n ię ty ch  na­
p rzód  i posu nęli s ię  znm :zn ie naprzód , ś c iga ­
ją c  go .

B i t w a  p o d  C z a t a l d l ą .
Sofia. N a  lin ii C za ta ld ży  od rzu c iły  w o jsk a  

b u łga rsk ie  n iep rzy ja c ie la  na ca łe j lin ii w  t y ł  
i  o b sa d z iły  lin ię  A rm an li- E p iw a to r.

K a p i t a l a c y a  1 5 . 0 0 0  T n r k ó w .
Cetynia. U rzęd o w o  d on oszą : D ża w id  pasza 

podda ł s ię  z 15.000 lu dzi w o jsk om  serbsk im  
nad rzek ą  Skum bi.

Mowa Duńczyka w sejmowe] 
debacie polskiej.

W  se jm ie  p rask im  podczas d eb a t po lsk ich  —  
w o b ec  ga la re to w a ty ch  z w y k le  m ów  pos łów  z  
K o ła  p o lsk iego  —  na jśm ie le j i  n a jos trze j r o z le ­
g a ją  s ię  m o w y  so cya lis tów . P am ię tam y , ja k  w  
rok u  z e s z ły m  za  w y p o w ie d ze n ie  re a k cy i p ru ­
sk ie j i je j  m a teczn ik ow i-se jm ow i o s trych  p raw d  
zos ta ł b y ł p ose ł tow . B o rk h a rd  w y k lu c zo n y  na 
czas p ew ien  z  p os ied zeń  se jm ow ych .

W  tego ro c zn e j d eb ac ie  zw ró c iła  na s ieb ie  u- 
w a g ę  o tw a rta  w  sw em  potęp ien iu  h a k a ty  —  m o ­
w a  D u ń czyka  K l o p p e n b o r g  a, k tó rą  pon iże j 
p o d a jem y  w  p rzek ła d z ie  „D z ien n ik a  b e r liń sk ie ­
g o " :

P a n ow ie ! Św ięcono w  Prusiech po chrześcijań­
sku wspom nienie stuletnie powstania p rzeciw  Fran­
cuzom. W  samym Berlin ie św ięcono je  w  44 ew an­
gelickich kościołach i w ie lo  katolickich. Tak, pa­
n o w ie ! Form y są w  Prusiech bardzo chrześcijań­
skie, ale c zyn y  są niechrześcijańskie (Bardzo do­
brze ! u Po laków ), jak  to ty lko  w  obecnych cza 
sach jeat m ożliw e. Dziś św ięci się dalej, i  to p rzy  
pom ocy tego  potw ornego projektu, k tóry  nie jest 
ani chrześcijańskim , ani pogańskim, ty lk o  jest p o- 
p r o s t u  p r u s k i m !  (Bardzo słusznie 1 i  wesołość 
u Po laków ).

W zo rów  bow iem  takich niema w  historyi św iata, 
ty lko w  tej I«b ia  ma się odw agę radzić nad takim

projektem . P a r l a m e n t  n i e m i e c k i  p o t ę p i ł  
s t a n o w c z o  t e n  g a t n n e k  p o l i t y k i ,  ale rzą­
dząca w  Prusiech kasta id z ie  dalej po pochyłej 
drodze, po której ś lizga się coraz n iżej. (Bardzo 
słuszn ie! u Po laków ).

Szczerze n iem ieccy m ężow ie  przyznają, że  ro z­
b iór Polski m iędzy trzy  m ocarstwa by ł sw ego cza­
su brutalnem bezpraw iem , a nawet podłością.

(D zw onek  w icem arszałka Krausego, nacyonał 
liberała). W icem arszałek dr K rau se : Panie pośle, 
takich w yrażeń  n ie w olno panu używ ać.

Poseł K l o p p e n b o r g  m ów i d a le j: Ustaw icznie 
dodaje się jedno bezpraw ie do drugiego i potem 
dziw ią  się, że  Po lacy  ciągle jeszcze n ie żyw ią  m i­
łości do państwa pru sk iego ! I w  tych bezpraw iach 
postępuje się ciągle dalej. (Bardzo s łu szn ie ! u P o ­
laków  i  socyalistów ). Panow ie 1 Znajdujecie się na 
bardzo błędnej drodze, usiłując na nas podbitych 
narodach wym usić sym patye dla państwa. P rzy  
w cielen iu  dzieln ic polskich do Prus p rzyrzeczono 
sw ego czasu Polakom , że  się ich narodowości n i­
gd y  nie naruszy. I  co u czyn ion o?  N ie będę się 
tu zagłęb iał w  historyi, n ie jest to potrzebnem , 
bo w ystarczy  ty lk o  przeczytać uzasadnienie n in ie j­
szego projektu, aby sobie uświadom ić położen ie 
w  polskich dzielnicach.

Uzasadnienie to  jest w ym ow nem  oskarżeniem  
pruskiej po lityk i antypolskiej. (Bardzo s łu szn ie ! u 
Po laków  i socyalistów ). Skarży się w  niem , że 
Po lacy  mają zam ożny dzie lny stan średni, liczne 
n iższe w arstw y, które usiłują rob :ć postępy pra­
cow itością i  zabiegliwością, że  mają dobrze upo­
rządkow aną organ izacyę spółek zarobkow ych  i po ­
życzkow ych  i że  tw orzą  odrębną ekonom iczną i 
polityczną siłę. Panow ie, a leż to są same cnoty, 
z  których się im  tutaj czyn i zarzut. (W ie lka  praw ­
d a ! u Po laków  i socyalistów ). Porządne państwo 
pow inno się cieszyć z  tego. P o lacy  są dzielnym i 
ludźm i. (Ż yw e  oklaski u Po laków ). M im o że  pań­
stwo n ie udzieliło im  najm niejszej pom ocy, pod­
nieśli się oni w  im ponujący sposób. (Ponow ne o- 
klaski u Po laków ) Po lacy  m nożą się (W ie lka  w e ­
sołość) i pom nażają swój majątek. I  ten  p iękny 
ich rozw ó j, z którego należałoby się cieszyć, usi­
łuje się z  pom ocą w ielk ich  sum sztucznie zniszczyć. 
(W ie lka  p raw da ! u Po laków  i socyalistów ).

Po lityka  ta jest niemoralna. (Bardzo słuszn ie! 
n Po laków  i socyalistów  —  niepokój na praw icy). 
No, niem oralna czy  moralna, o tem  się tutaj nie 
chce m ów ić. M ów i się natomiast, że  to jest pody­
k tow ane konieczną obroną, bo Po lacy  rozszerzają 
się poza granice W ielk iego  Księstwa Poznańskiego
i  Prus zachodnich, w  wschodnich Prusach, na Ślą- 
sku, a naw et na Pom orzu. Tak naprzykład uzasa­
dnienie projektu w y jaśa ia  bardzo gruntownie p rzy ­
czynę tego ich rozszerzania się. 725 m ilionów  ma­
rek  zu żyto  obecnie, aby Po laków  w ypędzić  z  ich 
ziem i. P rzez  w yrzucen ie tych kolosalnych sum u- 
dało się w ydrzeć  Polakom  140 m il kw adratow ych  
w  ich w łasnych dzielnicach. To  jest w łaśnie pow o­
dem ich rozszerzania się, albow iem  Polacy  mimo 
w szystko, co uczyniono, aby ich zdem oralizować, 
są zd row ym  i żyw otnym  narodem, który m imo 
wszelk ich  prześladowań, o których m owa jest w  
uzasadnieniu projektu, silniej jeszcze n iż dawniej 
ży je  w  w ierze  w  swoją narodowość. (Bardzo słu­
s zn ie ! u Po laków ).

Panow ie, uzasadnienie projektu jest w ręcz h y ­
m n e m  n a  c z e ś ć  n a r o d u  p o l s k i e g o .  (Bar­
dzo słuszn ie! u Po laków  i D uńczyków ).

Pruska polityka w obec Po laków  jest h a ń b ą  
(Schandfleck) im ienia niem ieckiego. (D zw onek  w i­
cemarszałka). W icem arszałek dr K r  a n s ę  (p rzery­
wając m ó w c y ): Panie pośle, za to  w yrażen ie  p rzy ­
w ołu ję pana do porządku.

Poseł K l o p p e n b o r g  nie zw aża  na to i m ów i 
d a le j: Prześladujecie obce narodowości za  to, że  
są dzielne, czczą swoją przeszłość i w ierzą  w  p rzy ­
szłość ; taka to ow a zbrodnia, dla której i nas p rze­
śladujecie, (W ie lka  prawda 1 u Po laków  i Duńczy­
ków )- Cel waszej po lityk i jest n iegodziw y. Pracu­
jec ie  tym czasowo nad tem, ażeby nas zdem orali­
zow ać. G dy bow iem  kiedyś staniem y się łotram i i 
łajdakami, w tedy  będziecie m ieli łatw ą grę. Że tak 
jest, przekonać się m ożna każdego dnia w  stro­
nach pogranicznych. C zyn i się tam w szystko, żeby  
naszą narodowość zn iszczyć i pon iżyć. N ie  zazdro­
ścim y wam  tej roli. W asze ręce Btają się tak bru- 
dnemi (so dreckig), i e  ostatecznie w y  sami odnie-
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siecie stąd najw iększą szkodę. (Bardzo słuszn ie! 
W esołość i n iepokój).

Socyalista poseł H o f f m a n n  w o ła : N i e  m o* 
g ą  j u ż  b y ć  b r u d n i e j s z e !

M oże być —  m ów i dalej poseł duński. —  A le  
to  jest pewne, że  postępowanie junkrów  jest co­
dzienną plagą dla nas. (Bardzo słusznie 1 u Pola­
ków  i Duńczyków ). Pon iew aż Izraelici zb y t silnie 
się m nożyli, kazał stary Faraon w  Egipcie m ordo­
w ać chłopców. W  naszych w ięcej ludzkich czasach 
załatw ia się to na innej drodze. Prusacy zabraniają 
Duńczykom , k tórzy  nie są poddanym i pruskimi, 
zaw ierania m ałżeństw  (Słuchajcie 1 Słuchajcie! u 
D uńczyków ), a na w schodzie zabraniają Polakom  
budowania dom ów  m ieszkalnych. (S łuchajcie! Słu­
chajcie 1 W ielka p ra w d a ! u Po laków  i D uńczyków ). 
Środki są różne, lecz cel jest ten sam. (Bardzo słu­
szn ie ! u Po laków  i D uńczyków ).

Chcecie nas w ypędz ić  i  w y tęp ić ! N ie potrzebu­
jec ie  tego w cale obsłaniać, rozum iem y to dosko­
nale.

A le ż  panow ie, bądźcie przecież n ieco rozsądniejsi; 
n ie oburzajcie się tak bardzo, że  skutkiem w asze­
go postępowania n ie m ożem y żyw ić  m iłości do Prus! 
(Bardzo s łu szn ie ! u Po laków  i D uńczyków ). P rzez 
takie postępowanie n ie  osiągniecie nic dobrego dla 
kraju. (Bardzo Błuszniel).

Napełniacie w ie lu  uczciw ych  obyw ateli u s p r a ­
w i e d l i w i o n ą  n i e n a w i ś c i ą  i  p l a m i c i e  
i m i ę  n i e m i e c k i e  w  t e r a ź n i e j s z o ś c i  i 
p r z y s z ł o ś c i !  (Bardzo słuszn ie: Brawa u P o la ­
ków , D uńczyków  i  socyalistów ).

Dzielnem u m ów cy duńskiemu, gdy  zeszedł z mó­
wnicy, polscy posłow ie serdecznie ściskali dłoń.

Przegląd polityczny.
Klęska papieża w  Austryi. D n ia  9 paźd z iern ika  

1911 r. o g ło s ił  p ap ież  „m o tu  p rop r io * , w ed le  
k tó re g o  s ze re g  św ią t, m ięd zy  innem i d ru g i d z ień  
w ie lk an ocn y , z ie lo n ych  św ią t i B o że g o  n a rod ze ­
n ia, z o s ta ły  u zn an e  za  z w y k łe  dn ie  rob ocze . 
R o zp o rzą d zen ie  to  w y d a n e  zo s ta ło  o c zyw iś c ie  
w  in te res ie  k ap ita lis tów , a b y  u zysk a li jeszcze  
k ilk a  dn i ro b o c zy ch  w  roku . S o cya liśc i od  p o ­
czątku  s tan ę li na  stanow isku , ż e  pap ież, o  ile  
m a p ra w o  w y d a w a ć  ro zp o rzą d zen ia  w  spraw ach  
k ośc ie ln ych , o  t y ie  n ie  m oże  zm ien iać  ustaw  
p a ń s tw ow ych  i  d la te go  żąda li, a b y  co  do  św ią t 
p o zos ta ło  p r z y  d a w n ym  stan ie  rze c zy . N a  tem

sam em  stanow isku  stanął te ż  r z ą d  a u s t r y a -  
c k i  i ro zporząd zen iem , og ło s zon em  w  sob o tę  
w  u rzęd ow e j „ W ie n e r  Z tg .“ , p od a ł do  w ia d o ­
m ości, ż e  ro zp o rząd zen ie  pap ieża  je s t  w o b ec  
w ła d z  pań stw ow ych  n i e w a ż n e .

D łu go  rząd  n am yś la ł się, w id o czn ie  z  o b a w y  
p rzed  k le ry  kałam i, a le  w koń cu  zd e cy d o w a ł się. 
R o zp o rzą d zen ie  to  o p iew a :

„D la  un ikn ięc ia  w ą tp liw ośc i s tw ie rd za  się, ź e  
p rzez  ro zp o rząd zen ie  pap ieża  co  d o  św ią t n i e  
z a s z ł a  ż a d n a  z m i a n a  co d o  obchodu  św ią t 
d la  w ład z , u rzęd ów , za k ła d ó w  i szkó ł p ań stw o ­
w ych . O  ile  k o śc ie ln y  obchód  św ią t zo s ta ł p rze ­
ło żo n y  na n a jb liższą  n ied z ie lę , w ład za  dn i te  
poda  do  w iad om ośc i* .

Program nowego rzędu francuskiego. O św iad cze ­
n ie  rządu  z ło żo n e  w  Sen ac ie  i Izb ie  podnosi, 
ż e  rząd  u trzym u je  p rzed ło żen ie  w n ies ion e  p rzez  
rząd  pop rzedn i o t r z y l e t n i e j  s ł u ż b i e  w o j ­
s k o w e j  o ra z  o k red y tach  w o jsk ow ych . O św iad ­
czen ie  podnosi k on ieczn ość  ty ch  u staw  dla  o b ro ­
n y  n a rod ow e j. R ząd  b ęd z ie  się s ta ra ł w zm ocn ić  
jed n ość  w śród  repu b likan ów . R zą d  u w aża  za  
m o ż liw e  p o go d z ić  p rzy ję tą  p rze z  senat „za sad ę  
w ięk szo śc i*  z e  sp ra w ied liw ą  rep rezen ta cyą  m n ie j­
szości. R ząd  b ęd z ie  s ię s ta ra ł ro zw ija ć  s zk o łę  
św ieck ą  a tak że  dbać b ęd z ie  o to , a b y  k red y t 
k ra ju  b y ł u trzym an y . C o do k on flik tu  ba łkań ­
sk iego  zap ew n ia  ośw iadczen ie , ż e  rząd  b ęd z ie  
d z ia ła ł w  ty m  k ierunku , a b y  k on flik t na  B a łka- 
n ie  n ie  n araził na szw an k  pokoju .

W  Izb ie  o tw o rzon o  d ysk u syę  nad o św ia d cze ­
n iem  rządu, po k tó re j p rzy ję to  225 g łosam i p r z e ­
c iw  162 p orządek  d z ien n y  w y ra ża ją c y  zau fan ie  
rządow i.

Aresztowania o ficerów  tureckich.

Konstantynopol. O b iega  p og ło sk a  o  a re s z to w a ­
n iu  w ięk s ze j l ic zb y  o fic e ró w , jed n a k że  p og ło sk a  
ta  w y d a je  s ię  przesadzoną . M ian o  a resz tow ać  
g en e ra ła  d y w iz y i D żah iia  O sm ana, o ra z  k ap i­
tana Szabana , k tó ry  do  n iedaw n a  u k ry w a ł się 
w  pa łacu  ks. W a h id a  Eddina, a  k tó ry  podczas 
p rocesu  o  zam ord ow an ie  S ekk i b e ja  p o czyn ił 
w a żn e  zezn an ia  o  k om itec ie  m łodotu reck im , —  
A re s z to w a n ych  m iano w yp u śc ić  na w o lność.

U r z ę d o w n i e  d on ies ion o  je d y n ie  o  a resz to ­
w an iu  poru czn ika  in ży n ie ry i L u ft ie g ó , w  k tó re ­
g o  d om a  na p rzedm ieśc iu  E ju b  zn a le z ion o  m a- 
t e r y a ły  w yb u ch ow a .

O n egd a j ro zrzu con o  w  m ieśc ie  p ism o u lotne,

za c zyn a ją ce  s ię  od  s łó w : „A rm ia  n ie  m oże  d łu ­
że j c zek ać*. P ism o  to  w ys tęp u je  p rze c iw  k o m i­
te to w i m łodotu reck iem u , p rze c iw  obu  osta tn im  
Izb om , w ie lk iem u  w e z y ro w i M abm u dow i S ze f-  
k e to w i i je g o  pop rzedn ikom  H akk iem u  i Sa i- 
d ow i, o ra z  p rzec iw  b y ły m  m in is trom  D żaw id o - 
w i i T a la a to w i, a  w res zc ie  p rze c iw  E a v e r  b e ­
jo w i.

Prześladowanie nauki języka polskiego.

Mińsk. (P e t . ag . te l.). W e  w s i K am ień  w  p o ­
w ie c ie  ihum eńsk im  w y k r y to  ta jną  po lską  szko ­
łę . P rz e c iw  w in n ym  w d ro żon o  sąd ow e  k rok i.

W Związku stowarzyszeń robotniczych w  Krakowie
(ul. F ilipa 2, II. p )  staraniem Kom isyi ośw iatowej 
P . P . S. D. odbędzie sie w  n iedzielę 30 marca 

o godz. 10Va rano

Uroczysty obchód
30 rocznicy zgonu

Karola Marxa.
PR O G R AM :

1. Chór robotn iczy.
2. Zagajenie.
3. K. C z a p i ń s k i :  P rzem ów ien ie : „K . Marx 

w  h istoryi socyalizm u*.
4. M. G. —  fortepian.
5. E. H a e c k e r :  P rzem ów ien ie : „K . M arx a 

kw estya polska*.
6. A. H e r m a n :  Skrzypce z  fortep ianem : Bal­

lada Vieuxtem psa.
7. S t r o j e k  —  deklamacya.
8. I. D a s z y ń s k i :  P rzem ów ien ie : „Znaczen ie 

K. M a ixa*.
9. Chór robotn iczy.

W s t ę p  w o ln y .
Kom isya ośw iatow a w zyw a  szeroki ogó ł tow a­

rzyszów  i tow arzyszek  do tłumnego udziału w  tej 
uroczystości, pośw ięconej pam ięci w ie lk iego  bo jo ­
w nika spraw y proletaryackiej.

Poranek odbędzie się za zaproszeniam i na pod­
staw ie §  2 ustaw y o zgrom adzeniach.

Z muzyki.
Ś w ię ta  w ie lk an ocn e , to  n ib y  p rzed z ia ł p om ię ­

d z y  z im ą  a w iosn ą , to  gran ica , na k tó re j z r y w a  
s ię  z  tem , co  w  naszem  po jęc iu  łą c z y  s ię  z  z i­
m ą. N a jg o r liw ie j w y p e łn ia ją  tę  czyn n ość  natu ­
ra ln ie  pan ie, stąd  pora  ich  radości, m n ie j po ­
żądana  d la  m ężó w , o jc ó w  itd ., n ie ra z  z  g łę b i 
serca  m od lą cych  s ię , b y  natu ra  zada ła  k łam  
zw y c za jo w i, b y  g ran icę  m oż liw ie  da leko  p rze ­
sunęła . W  ty m  roku , a lb o  m od ły  m n ie j b y ły  
n a ta rc zyw e  —  w  c o  u w ie rz y ć  n iesposób  —  lu b  
sam  Pan  B ó g  za c zyn a  p rzy ch y ln ie j p a trzeć  na 
p łeć, c o ra z  śm ie le j d opom in a jącą  s ię  zrów n an ia  
c a łk o w ite g o  i w szech stron n ego , p on o  n a w e t w  
k a żd e j sy tu aey i, z  m ężczyzn am i. A  m oże  em an- 
c yp a cya  zysk a ła  n a w e t ju ż  w  n ieb ie  zw o len n i­
k ó w ?  N a  p ew n o  n ie  w iem y , pop rzestać  w ięc  
w yp a d a  je d y n ie  na s tw ie rd zen iu , iż  w iosn a  z  
św ię tam i z e s z ła  s ię  w yb o rn ie . W  jed n e j d z ie ­
d z in ie  jed n ak  z im a  trw a  da le j —  w  m u zyce , a 
ra cze j k oncertach , k tó ry ch  sezon  te g o ro c zn y  s ię ­
g a  ju ż  na k w iec ień . D y rek cy a  k on certow a , o- 
s ią gn ą w szy  punkt k u lm in acy jn y  sw e j dzia ła ł 
ności w  dw óch  kon certach  P a d e rew sk iego , tak  
s ię  n im i ro zg rza ła , iż  n ie  m yś li b iegu  p rzerw ać , 
w o li g o  zw a ln iać . K o r z y ś ć  stąd p łyn ąca  n ie  
je s t n ią d la  w szys tk ich . D la  k o g o  stąd  szkoda, 
d la  k o g o  zysk . n iech  p ow ied zą  c zy te ln ic y  sam i.

N ie  m ogąc  dokuczać koncertan tom , zad ow o lić  
s ię  m u sim y w yd aw n ic tw am i. P rzed  n iespełna  
m ies iącem  p rzy rzek liśm y  za ją ć  się na  tem  m ie j­
scu „S zk o ła  fo r tep ia n ow ą * p ro f. M . Ś w i e r z y ń  
s k i e g o .  W ła ś c iw ie  n ie  je s t  to  szko ła  fo r tep ia ­
now a, ja k  zw y k łe , b rak  je j b ow iem  ca łe g o  ba­
lastu  nauki nut, n azw , gam  itd ., nudnych  ć w i­
czeń , je s zc ze  n u dn ie jszych  p a lców ek  i a rcypu  
s tych  „k a w a łe c zk ó w * . T e g o  w s zy s tk ie g o  w  
s zk o le  p. Ś W ierzyń sk iego  n ie  m a, je s t  natom iast 
s ze reg  25 m in ia tu rek  kom pozy to rsk ich , s tano­
w ią cych  pod  w zg lęd em  tech n iczn ym  d rab in kę  
b a rd zo  so lidn ie  zbu dow aną , a r ty s ty c zn ie  p on ę­
tną  a  kszta łcącą, w y ra b ia ją cą  to, o  czem  zata- 
baczen i „k o m p o zy to ro w ie *  d a w n ie jszych  szkó ł 
n ie  m ie li p o jęc ia  —  sm ak a rty s ty c zn y , poczu c ie  
i p o trzeb ę  p iękna  od  p ie rw szych  n ie ied w ie  k ro ­
k ów , pa lcam i na k law ia tu rze  s taw ian ych . D o ­
d a jm y  d o  te g o , iż  ch arak ter k o m p o zy cy i n ie  
c zyn i n ig d y  odstępstw  od  p rzystępn ośc i w e w n ę ­
trzn e j treśc i, i ż e  ta treść nosi na  sob ie  w y b i­
tn e  p iętno  sw o jskośc i, a z ro zu m iem y  ła tw o , ja k  
w ie lk ą  w artość  p ed agog iczn ą  posiada  d z ie ło , za ­
m ien ia jące  m ęczące  począ tk i nauk i na w d z ię ­
czną p racę-zabaw ę. S zk o ły  tak ie j p o trzeb o w a ­
liśm y  od  daw na, pow in n a  się w ię c  ro ze jść  s ze ­
rok o , zw łaszcza  w ob ec  u dogodn ien ia  w  n a b y ­
ciu. W y d a n a  je s t  ona  w  20 zeszyc ik ach  po  50 
h a le rzy , n a b yw a  s ię  ją  w ięc  s topn iow o , kosztem  
m a łych  w yd a tk ó w . Zaleca to  dziś w a g i rów n ie

w ie lk ie j, ja k  p op rzed n io  za zn aczon e , a  rów n ie  
w ażn a  d la  w a rs tw  m ieszczań sko  ręk o d z ie ln i­
czych , ja k  u rzędn iczych , zw ła s zc za  za le żn ych  
od  in s ty tu cy j rzą d ow ych , a n ad ew szys tk o  k ra ­
jo w y ch , w zo ro w o  sp rężys ty ch  d la  „ek sp loa ta - 
c y i*  p oda tków , n iew zru szen ie  fle gm a ty c zn ych  
w  spełn ian iu  czyn n ośc i, w p isan ych  w  „ r o z ­
ch ód *.

T a  ‘ba jeczn a  p ow o ln ość  u d zie liła  s ię  i s tow a ­
rzyszen iom , k tó re , ja k  np. k om ite t obchodu  
ch op in ow sk iego  w e  L w o w ie  m ia ły  sw ą  kance- 
la ry ę  w  pob liżu  gm achu  W y d z ia łu  k ra jo w ego . 
P ó łtrz e c ia  roku  u p łyn ę ło  od  czasu  fe s t iy a lu  i 
z ja zdu  m u zyk ó w  po lsk ich , te ra z  d op ie ro  po ja ­
w iła  s ię  K s i ę g a  p a m i ą t k o w a ,  w  k tó re j 
p ozostan ie  w  ś w iec ie  p ro jek tó w  daw n o  u w ie ­
rzy liśm y .

K s ię g a  w yd a n a  starann ie  za w ie ra  s zc z e g ó ło ­
w e  sp raw ozd an ie  kom itetu  ob ch od ow ego , o ra z  
r e fe ra ty  i  d ysk u syę  z  p os ied zeń  „ I  z ja zd u  m u­
z y k ó w  po lsk ich *. N ie jed n a  z  w yg ło s zo n ych  m y ­
ś li godn ą  b y ła  podan ia  tą  d ro gą  do  pu b liczn ej 
w iadom ośc i i  u trw a len ia  druk iem .

H is to ryczn a  w artość  K s ię g i d la  p rzy s z ły ch  
dzie jów ' m u zyk i p o lsk ie j je s t  n iezap rzeczon ą , 
ja k o  zb io ru  doku m en tów  p ra cy  p ie rw s ze g o  u 
nas zrzeszen ia  m u zyk ów .

W yd a n iem  K s ię g i za ję ła  s ię  k s ięga rn ia  Z ien - 
k o w ic za  i  C h ęc iń sk iego . T . Ch.

Bibułki cygaretowe „ "  i „D e rw if Badowskiego
w  ob ce  k ra je , b o  ich n ie  m am y  za  dużo, a nad to  u tru dn iam y i op ó ­
źn iam y  ro zw ó j n aszego  p rzem ysłu . —  W ie rzc ie  m ym  s łow om , id źc ie  do 
tra fik i kupić k s ią żeczkę  „Pobudki B ełdow skiego" za 4 hal., ce lem  p rzek o ­
nan ia  się o dobroc i te jże . —  Zam iast t. zw . parysk ich , żąda jc ie  b ibu łek  
cy g a re to w y eh  „Berw id  Bełdow skiego", b o  są w yb o rn e .

Fabryka tutek i bibułek cygaretowyeh M2 W . Befdowskiego w Krakowie.

są ba rd zo  ch w a lon e  p rzez  pa laczy , b o  pos iada ją  d ym  ch łed n y  i ła god n y  
i  n ie  w y w o łu ją  p rzek rw ien ia  krtan i. —  N ie s te ty  —  je s t je s zc ze  w ie lu , 
k tó rz y  kupu ją i  p rzep łaca ją  lich e  b ibu łk i ob ce  i tak  zw a n e  p a rysk ie  
(w  W ied n iu  w y ra b ia n e ) zapom ina jąc, ż e  to  je s t ze  szkodą  i u jm ą dla 
n aszego  p rzem ysłu . —  N ie  w y s y ła jm y  lek k om yś ln ie  naszych  p ien ięd zy

Przy zakupnie bibułek, proszę dobrze uważać, czy jest n a z w a „ P o b u d k a 6* i moje nazwisko „ H a łd © W $ k l u
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K R O N I K A .
Środa  26 m arca.

Mówmy k r a k o w s k ie .
Zmiany w komisyi teatra lnej. Reprezentantam i 

W ydzia łu  kra jow ego w  krakowskiej kom isyi tea­
tralnej byli dotąd pp. prof. Jerzy hr. M y c i e l s k i  
i  dr Józe f F l a c h .  Obecnie na dalszy okres m ia­
now ał W ydzia ł k ra jow y  ponow n ie prof. M ycisl- 
skiego, a w  m iejsce dra Flacha zam ianował dra 
Stanisława E s t r e i c h e r a ,  profesora prawa n ie­
m ieckiego na uniwersytecie krakowskim , byłego 
redaktora fe lietonu  w  „C zasie*.

Krakow ską Radę m iejską reprezentu ją w  kom i­
sy i teatralnej pp. Szatkow ski z  T ow . W zajem nych  
U bezp ieeseń  i prof. dr W asung.
^ Z g ro m a d zen ie  w  Podgórzu. Jutro (w e  czw artek )
0 godz. 6 ’30 w ieczór odbędzie Bię w  sali „Soko la* 
zgrom adzen ie publiczne z porządkiem  dziennym :
1) Brak pracy (re feren t tow . Ż u ław sk i); 2) P rzy ­
łączen ie Podgórza  do K rakow a (re feren t tow . dr 
Bobrow ski).

Z teatru m iejsk iego. W  najb liższą sobotę w zna­
w ia  taatr krakowski od kilku lat ju ż n iegraoą zna- 
kom itą kom edyę Szekspira „W ie le  hałasu o n ic*. 
R o lę  B eatryczy  od tw orzy  po raz p ierw szy  na sce­
n ie krakowskiej p. Jadwiga M rozowska. Będzie to 
już jeden  % ostatnich w ystępów  znakom itej arty­
stki na scenie krakowskiej. R o lę  Benedykta objął 
p, Kosiński.

Aresztow anie o ficera  rosyjsk iego. W czora j p rzy ­
w iez ion o  do K rakow a aresztow anego w  K ocm yrzo­
w ie  o ficera  rosyjskiej żandarm eryi, k tóry  jeździł 
konno m iędzy  austrysckim i pogran icznym i fortam i. 
O ficer tłóm aczył się, że  w yjechał konno na spacer
1 zabłądził, a m iędzy fortam i znalazł się ty lko  p rzy ­
padkowo.

Zabójstwo W Dąbiu. Ubiegłej nocy po godzin ie 9 
w  Dąbiu w  domu pod 1. 108 powstała krw aw a 
bójka, która zakończyła  się śm iercią jednej i  cięż- 
k iem  poranieniem  drugiej osoby. 20 letn i synow ie 
gospodarzy w  Dąbiu : Ignacy W ó jc ik  i Józe f W aram z, 
od dwóch dni napadali na sąsiadów. W czora j w ie  
czorem  zaszli on i do w ozow n i 47 letn iego gospo­
darza Józefa  Prochali, gd z ie  zaopatryw ali się w  ko ły  
do now ej bójki. G dy to zau w aży ł Pro cha la, zapro­
testow ał energiczn ie, w ów czas  awanturnicy rzucili 
się na n iego, b ijąc go  kolam i. Na pomoa gospoda­
rzow i p rzyb ieg ł kom ornik jego, 38 letn i W ojciech  
Szreniawa, pom ocnik kow alsk i. W yw iąza ła  się w a l­
k a ; napastnicy b ili n iety lko  kołam i, lecz  u ży li i 
raożów. Po  k ilkum inutowem  szamotaniu się, ugo­
dzony  w  g łow ę, padł trupem Szren iaw a; Prockala 
zaś doznał g łęboko ciętej rany na cze le  i  dwu c ięż­
kich  ran na plecach. Nad trupem znęcano się da 
lej, czego  św iadectwem  są liczno ra oy  na calem 
ciele. P rzyb y ło  pogotow ie , a lekarz stw ierdził zgon  
Szren iaw y. Po lieya , która p rzyby ła  na m iejsce, u- 
rządziła  pościg za zb iegłym i sprawcam i zabójstwa.

0 przyłączenia Podgórza. W e  czw artek  o godz. 
5 po południu odbędzie się posiedzen ie pełnej ko ­
m isyi d la rozszerzen ia  granic K rakow a łąęzn ie % 
sekcyą skarbową i prawniczą. Na porządku dzien ­
nym  jest sprawozdania subkom itetu o układach 
z  Podgórzem .

Krwawa walka żołn ierzy. W  nocy z soboty  na 
n iedzie lę  stoczy li dwaj żo łn ierse krw aw ą w a lkę 
na bagnety na Prądniku C zerw onym , z  której je ­
den z  walczących , żo łn ierz 56 pułku p iechoty, 
■wyszedł z  c iężką raną w  piersiach. P ogo tow ie  opa­
trzy ło  go  i odw iozło  do szpitala.

Sam obójstwo, W  sobotę otruł się 30 letn i bron- 
zow n ik  M ichał W oźn ica, zam ieszkały p rzy  ul. Bi- 
skopiej 11. P ogo tow ie  zastało już trupa.

Zabawa w strzelan ia z rewolweru. W  n iedzie lę  
zabaw ia li się w  ogrodzie  domu p rzy  ul. Szlak  40 
znany prezes „kato lick ich  s tróżów * Cap i W . Łu- 
kasiew icz strzelaniem  z  rew olw eru . Kula trafiła 
przechodzącą ulicą Julię Natanek i  zran iła ją, na 
szczęście lekko, w  tw arz.

Aresztowanie szpiegów . P rzed  dwom a dniami 
aresztowała po lieya  3 m łodych ludzi pod zarzutem  
szpiegostwa, P o lieya  przesłuchuje ich obecnie i  na 
razie  odm aw ia szczegó łów . Spodziew ane są dalsze 
aresztowania.

27 b. m. w ie lk ie  przedstaw ien ie, z  k tórego czysty  
dochód dyrekeya przeznaczyła  na tow arzystw o 
„Strzelec®.

Uniwersytet Ludowy Im. A. M loklewioza (ul. S zew ­
ska 16, I. p.).

C z y t e l n i a  czasopism otwarta codziennie od 
godziny 11— 1 w  południe i od 4 — 9 w ieczorem .

B i b l i o t e k a  otwarta od godziny  12— 1 w  po­
łudnie i  od 5 — 9 w ieczorem .

B i u r o  otwarte w  dni pow szedn ie od godziny  
5— 7 w ieczorem .

W ykłady dla rękodzielników w  Muzeum teebn i- 
ozno-przem ysłowem  (ul. Franciszkańska 4).

W e  czw artek  o godz. 7 w ieczorem : dr Stan. 
Sikorski, fis y k  m iejsk i: „O  a lkoholiźm ie u ręko­
dzielników® (z  demonstracyam i).

Hapartaa? tealrs silsjcklege.
Środa: „Wieczór trzech króli*.
Czwartek: ,Judasz z Kariothu*.
Piątek: „Taniec czynowników*.
Sobota: „W iele hałasu o nic*.
Niedziela po południu: „Dożywocie* (ceny zniżone do 

połowy).
Niedziela wieczór: „Kobieta i pajac* (przedostatni wy­

stęp p J. Mrozowskiej).
Poniedziałek: „Wiele hałasu o nic* (ostatni występ p. 

J. Mrozowskiej).
T eatr św ietlny „U ciecha*, Starowiślna 18,
Od niedzieli d. 23 b. m. włącznie do piątku 28 b. m.: 

Leon flirtuje, lekka komedyjka francuska (Gaumont); Po­
święcenie i duma kobiety, dramat w  2 częściach firmy 
Nordisk; trzy humoreski, jedna z Maksem Łinderem; 
Ogniwo, dramacik; Karnawał w  Nicei, Z pochodem ma­
sek i pijaków. Morskie planktony, zdj. z fal; krajobraz 
jesienny (natura); najaowszy Przegląd Tygodniowy.

Niedziela, poniedziałek i wtorek (dni świąteczne) od 
2Va do 11. Dalsze dni powszednie od 4Va do 11. Ostatni 
program o godz. 9.

Kinoteatr Towarzystwa Szkoły ludow a), Podwale 8.
Przedstawieni* w dni powszednie od godz. 4 do 10Vi 

w nocy, w  niedziel© i święta od godz, § do U  W nocy.

Mftw fo y  B w o w sit le .
Znów morderstwo i samobójstwo, w  ciągu kilku 

tygodn i czw arty  w ypadek m orderstwa i samobój­
stwa wstrząsające spraw ił w rażen ie w  dniu W ie l­
k iej nocy. O fiarą tragicznej zbrodni padła 15 le ­
nia dziew czyna i m łody dwudzieatokilku letn i czło ­
wiek., Wuj zam ordowanej, k tóry  sobie następnie 
życ ia  odebrał. W  domu prży ul św . Teresy 1. 26 
m ieszkał w łaściciel tego  domu Anton i Głód, o f ic ja ł 
nam iestnictwa, z  żoną i ekworgiem  dzieci. Na par 
terż® tego  domu m ieszkał rodzony brat G łodowej 
W iodsim ierz Nałewajko, aspirant audytor, k tóry od 
kw ietn ia  został przen iesiony do Opawy. Nałewajko 
w o lne cd  pTaćy chw ile spędzał w  domu swej s io­
stry, gd zie  w ie le  rozm aw iał z  siostrzenicą Swą 
M aryą, uczenieą V . klasy szko ły  w ydzia łow ej M a­
ry i M agdaleny, dziew czyną  bardzo piękną i in te­
ligentną. Nałewajko ód  czasu, gdy  zaw iadom iony 
został o  eze&ająCem go  przeniesieniu, zdradzał sil­
ne zdenerw ow an ie do tego stopnia, że  m ów ił esa- 
śtę o sam obójstw ie. P rzed  św iętam i Nałewajko na­
m aw iał Głod®, by  w raz % córką wyjechał do Z ło­
czow a do teściowej, tam m iał zapoznać go  s ja ­
kimś swoim  kolegą, k tóry  chciał się Starać o rękę 
M aryi, Głód nie chciał w yjeżdżać na św ięta i o- 
św iadczył, że  o  w ydan iu  M aryi zaśaąż jeszcze nie 
myśli. W  Sobotę w ieczór M arya file  w róciła  do do­
m u ; rodzice przypuszczali, że  w yjechała ona w  
tajem nicy przed  nim i w raz z  Nałewajką do Z ło­
czow a. B y li tego  tak pewni, że  p. G łodowa w y ­
jechała nocnym  pociągiem  do Z łoczow a, rano j e ­
dnak wróciła, nie zasław szy córki w  domu swej 
matki. W pad li w reszcie na dom y;! szukania jej w  
m ieszkaniu Nalewaj ki. D rzw i b y ły  zam knięte na 
klucz, zażądano in terw eucyi policyi, z  której pole 
eenia d rzw i w yw ażono. W  m ałym  kawalerskim  
pokoju znaleziono dw a trupy. Nałewajko leża ł mar­
tw y  na łóżku bez surduta z  rew olw erem  w  dłoni, 
obok n iego leżała ubrana w  zakopiański kożuch 
M rrya  z  przestrzeloną g łow ą. W  m ieszkaniu p a ­
now ał nieład, k tóry  w skazyw ał na to, że  rozegrała 
się tam walka, sprzęty b y ły  pow yw racane, na 
podłodze leża ł rozerw any łańcuszek od zegarka. 
Nałewajko w  sobotę po południu w ysła ł M aryę do 
sklepu, b y  m a coś kupiła, a gd y  w eszła do jego  
pokoju ze  sprawunkiem , zam knął d rzw i. Co pó­
źniej się stało, jest dotąd tajemnicą. To  jedno pe­
wne, ż© M arya zginęła z rąb Nałewajk i, k tóry  na­
stępnie życ ie  sobie odebrał w ystrza łem  z  rew ol-

strasznego czynu toczą się dochodzenia. Nałew aj­
ko kochał w idoczn ie M aryę, jako b lisk i k rew ny 
nie m ógł się z  nią ożen ić i  to też pew nie stało się 
powodem  zbrodni. Jak w yn ika z  opow iadań ro ­
dziny, Nałew ajko zdradzał czasam i ob jaw y  choro­
by  um ysłowej, dostawał napadów  szału, podczas 
których darł i n iszczył w szystko. O jciec Nałewajk i 
cierpiał na um ysłową chorobę i  dwukrotnie by ł 
in ternow any w  zakładzie dla obłąkanych. O całym  
wypadku spisano u rzędow y protokół. Zw łok i M a­
ry i odstaw iono do zakładu m edycyny sądowej, 
zw łok i Nałew ajk i odstawiono do koaln icy szpitala 
w ojskow ego.

Pokłosie św iąteczna. Św iąteczne dni zaw sze d o ­
starczają m ateryału dla kror-uki, a zw łaszcza dla 
rubryki, której źródłem  są zapiski stacyi ratunko­
w ej i p rotokóły policyi, w ielkanocne św ięta  —  
m oże ze  w zględu  na to, że  trw a ły  aż trzy  dni —  
zdoby ły  jednak rekord ; protokóły pogotow ia za ­
notow ały z górą 150 w ypadków  przew ażn ie „św ią ­
tecznego* pochodzenia, bo praw ie dw ie trzecie 
tych W ypadków to  bójk i po pijanemu lub ciężk ie 
przypadki zatrucia alkoholem  lub cięższe i lże jsze 
przebicia, pobicia, pokłóeia, poranienia nożam i, 
szklankam i i innem i w  starciach szynkow nych  
używanem i ostrem i i twardem i narzędziam i. K ilka­
dziesiąt osób płci obojga resztę św iąt spędziło w  
aresztach po licy jnych ..

Pi?ócż tych drobnych, ale dotk liw ych , a ezęaio 
niebezpiecznych zajść w ydarzy ło  się k ilka w ypad­
ków  groźniejszych. Na drodze ze L w ow a  do Gródka 
automobil hr. Skarbkowej najechał na jakiś w óz 
chłopski, a karambol skończył się fataln ie dla szo­
fera  Zenona Krajniaba. D yszel ugodził go  w  twarz, 
przebił policzek, naruszył szczękę i zęby, u derze­
nie spowodowało też wstrząs m ózgow y. Krajniaka 
p rzyw ieziono  na pogotow ie ratunkowe, skąd po 
opatrzeniu odw ieziono go do szpitala. P rzy  karam- 
bolu nikt inny nie odniósł obrażeń, zg inął ty lko 
koń, k tóry  dostał się pod koła automobilu.

W  czasie dni św iątecznych tro je łudzi targnęło 
się na sw e życie. Blacharz Józe f Mańko utopił się 
w  poniedziałek po południu w  staw ie Pełczyńskim . 
Sam obójcy pospieszyli z  pom ocą żołn ierze z  p ły ­
w aln i w ojskow ej, w ydobyto  jednak już trupa. W e ­
zw any lekarz pogotow ia  nie zdoła! p rzyw ołać go 
do życia . E lżbieta Ł ,, 30-lełnia żarobniea, zam ie­
szkałą na BogdanówcŚ, w yp iła sporą dozę kwasii 
karbolow ego w  zam iarze sam obójczym , desperatkę 
Uratowało pogotow ie, które po przepłukaniu ż o ­
łądka odw iozło  ją  do szpitala. R ów n ież przez otru­
cie usiłowała sobie odebrać życ ie  J. K., m łoda 
niewiasta, zam ieszkała przy  id. G łębokiej 9, p rze­
płukano je j rów n ież żołądek i p o zo s ta w ion o  opiece 
dom owej.

W  czasie św iąt pogotow ie in terw en iow ało  p rzy  
7 poranieniseh.

P rzez  inspekcyę policyjną przew inął się długi 
szereg Świątecznych gości, a nadto zanotowano 
w ielo  w iększych  i m niejszych kradzieży,

Podejrzany wypadek śm ierci w szpitalu. Jedno 
ż  pism lwow skich  donosi, że  z początkiem  marca 
na oddział chorób w ew nętrznych  szaitala pow sze­
chnego w e  L w ow ie  p rzyw ieziono  66-letn ią M aryę 
B. i  Umiesżezonó M  drugiej klasie. Rodzina zło­
ży ła  opłatę i podała, że  chora zapadła na silne 
zapalenie płuc. Lekarz szpitalny, zbadaw szy phorą, 
skonstatował jednak ob jaw y chorobowe, nie towa- 
rzysśząća zapaleniu płuc, lesz otruciu ; gdy  na drugi 
dzień  staruszka zmarła, zarządzono sekcyę zw łok , 
podćźas której zauważono, że błona śluzowa tcha­
w icy  i  przełyku  zaatakowaną była silnym  jakimś 
żrącym  kwasem . Jdąs dalej Zfl tym  śladem, stw ier­
d zili lekarze na całym  przew odzie  pokarm owym , 
jpeCzĄwsiZy od ust aż do żołądka, ślady działania 
jak iejś żrącej substancji. Obecni p rzy  sekcyt leka­
rze  ustalili tedy  protokólarnie w szelk ie  zaobserw o­
wane zm iany w  organiźm ie denatki, a treść je lit 
i  żołądka przechowano, celem  ewentualnego pod­
dania je j badaniom chem icznym . P rócz tych w e ­
wnętrznych znam ion w  organiźm ie, zanotow ali le ­
karze fakt, że  i na ciele zm arłej Bą oznaki z e ­
w nętrznego działania, jakby  od  stłoczenia.

Zagadkow y ten przypadek nasunął pewne w ąt­
p liw ości co do w łaściwej p rzyczyn y  śm ierci sta­
ruszki. Na podstawie w yn iku  sekcyi nie u legało 
bow iem  w ątpliwości, że  denatka zmarła wskutek 
działania trucizny, w prow adzonej do organizm u 
przez usta. N iew iadom o ty iko , c z y  w  grę  w cho-W  tea trze  „N ow ośc i*  odbędą e się w e  czwartek w eru , sk ierew anym  w  głow ę. Co do m o t y w

KINO-BAJKA w y s t a w i a  w  c i ą g u  Ś w i ą t  W i e l k a n o c n y c h
wspaniały dramat w 3 aktach p. t.

SPECKBACHER”_    n *
Pr?v«;an6k „  III ?sa“fy na t,a walk Tyrolczyków o niepodległość z wojskami napo-

etektrycznej. R A J S K A  1 2  ®"JJ* ' leońskfemi w t. 1809. Film długości 1400 m. Prócz tego szereg
zdjęć z natury i komicznych i najnowszy Tydzień Baumonfa,
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dzi tu zbrodnia, c zy  sam obójstwo, czy  m oże też 
przypadek.

Zarząd szpitala odstąpi! sprawę natychm iast pro- 
kuratoryi, a toczące się ś ledztw o odsłoni zapewne 
tajemnicę.

Pożar. W  p ierw szy  dzień  św iąt wybuchł pożar 
na fo lw arku  p. W ładysław a  Śaiadowskisgo koło 
Persen!?ówbi. Zapalił się barak drewniany, w  któ­
rym  m ieszkała służba fo lw arczna. Tren  straży po­
żarnej pospieszył z  pom ocą i  pożar zlokalizow ał. 
Szkoda w ynosi około  1000 K.

Uniwersytet ludowy Int. A. M ickiew icza, oddział 
lw ow sk i (S ienk iew icza  9).

B ib lioteczki ruchome od godz, 7 do 8 w ieczorem . 
Spraw y sekretaryatu od godz. 6 do 7 w ieczorem  

codzienn ie prócz n iedzie l i św iąt.
W yk łady  w  stow arzyszen iach  zaw odow ych  ro­

botniczych w  godzinach  od 71/# do 9 w ieczorem  
oodzień.

Zabaw y dla dziec i w  n iedzie le  pe południu od 
godz. 4 do 6.

iep ertu a?  t a t r a  g g ia jek lcp  m  iwew i® .
Czwartek: „Bal maskowy'.
Piątek: .Za gwiazdą Napoleona".
Sobota po południa: „Leci liście z drzewa*.
Sobota wieczór .Rigoletto' .
Niedziela po połuaniu: .Taniec czynowników". 
Niedziela wieczór: „Kuglarz", „Flet zaczarowany* i „We- 

aele w Ojcowie'.
Poniedziałek: „Za gwiazdą Napoleona*.

64 Z kraju,
Ik sp lozye  w  W adowicach. W  poniedziałek za ­

alarm owani zostali m ieszkańcy u licy G im nazyalnej 
silną detonacją , pochodzącą z fabryk i w od y  sodo­
w ej Schmaji, gd zie  eksplodował kocioł, m ieszczący 
w  sobie kwas w ęg low y . Zaw ezw ano polieyę, która 
udała się na m iejsce wypadku, gdzie  oczom  p rzy ­
byłych  przedstaw ił się grozą  przejm ujący w idok. 
Na posadzce obok kotła, rozerw anego na drobne 
części, leżało stygnące ju ż praw ie ciało około 30 
łat liczącego m ężczyzn y  z  rozb itą czaszką. Jak się 
oka la ło , b y ł to n iejaki Silb iger, za ję ty  w  fabryce 
Schmaji jako palacz, nie posiadający jednak kwali- 
fikacy j w  tym  zaw odzie , czemu to całe n ieszczę­
ście przypisać należy.

Druga ekspłozya miała m iejsce w e  w torek  p rzy  
u licy Tatrzańskiej. O godz. 9 rano w  domu pod
1. 41, w  m ieszkaniu B erty  W o lf, pod nieobecność 
Właścicielki zeszli się dwaj bratankow ie jej. 25 le- 

i ta i Bernard Ackerhalt z  K a lw ary i i 15 letn i Sebmul 
W o lf z W adoW ic, trudniący się od d łuższego pzaau 
fabrykacyą sacharyny. Manipulując n ieostrożn ie z 
rozm aitym i m ateryałam i wybuchow ym i, doprow a­
dzili do wybuchu, k tó ry  rozerw a ł piec, p rzyczem  
Ackerhalt doznał poparzen ia piersi tudzież zran ie­
nia rąk i tw arzy , wskutek czego  musiano go  p rze­
w ieźć  do szpitala. W o lf. k tóry  w yszed ł bez szw an­
ku, zb iegł. M ieszkanie W o ifow e j, które składało się 
z  dwóch ubikaeyj, przedstaw iało po wybuchu rui 
nę. Jak straszną była siła wybuchu, św iadczy o tem 
to, iż  znajdujące się w  m ieszkaniu m eble zosta ły 
doszczętn ie zn iszczone, d rzw i pow yryw an e w raz 
futrynam i z  muru, ściana dzieląca pokój od kuchni 
została zburzoną, su fity  zaś grożą  zawaleniem . Po 
tej eksp lozy i p rzeprow adziły  w ładze  rew izyę , która 
w ydała  nadspodziewany rezultat. W  zniszczonem  
m ieszkaniu znaleziono 20 kig. cali chloricum, 1 k ig. 
kwasu siarkowego, 2 kig. sacharyny, pó ł kilogram a 
melinitu, w  trzech torebkach jakąś masę w ybucho­
wą, oraz maszynę, która służyła do m ielenia sa­
charyny i  w ytłaczan ia  cukierków . W szystko prze 
w ieziono  do sądu, a rew izye  w  dalszym  ciągu od 
byw ają  się u kram arzy, k tó rzy  do W o lfó w  często 
chodzili.

Sensacyjny proess. Z  Tarnow a donoszą : N ieda­
w no aresatowsno z łodzie i, k tó rzy  dokonyw a li stale 
k radzieży  k o le jo w ych ; aresztowań tych dokonała 
policya tarnowska, a żandarm erya, oburzona z  po­
wodu w spółzaw odn ictw a policy i, wniosła na nią 
doniesienie karne do prokuratoryi, oskarżając ją  
o bezpraw ne rew izy e  i aresztowania, dokonane 
poza rejonem  je j działania u rzędow ego. Na skutek 
tego doniesienia odbyła  się 20 b. m. rozpraw a 
przec iw  agen tow i po licy i m iejskiej L e ib low i i po­
lic jan tom . W  ś ledztw ie zeznał jednak w ójt, że  po­
licya  coko lw iek  czyn iła , zawiadam iała go  najp ierw  
o tem , tak, że  w szystko  działo się za je go  w iedzą , 
zgodą i asystencyą. a zatem  wym agana przez u- 
stawę asysteneya m iejscowej w ład zy  bezp ieczeń

stwa miała m iejsce. W obec tego  sędzia ogłosił w y ­
rok uwaln iający oeksrżonyeh.

Śm ierć przez spalenie. Z  Tarnow a d on oszą : Stra­
szny w ypadek  zdarzy ł się tu 19 b. m. p rzy  u licy 
Żydow sk ie j. N iejak i K lapholz, 30 lat liczący, ku­
piec, stanu w olnego, p o łoży ł się do łóżka, paląc 
cygaro, i usnął- Tym czasem  zajęła się od cygara 
pościel i K lapholz znalazł śm ierć prsez uduszenie 
dym em , c zy  też prsez spalenie. Kom isya znalazła 
w  łó żka  zw łok i siln ie popalone.

Ze świata-
Karambol dwóćh okrętów . Podczas orkanu w  so­

botę zderzy ł się angielsk i parow iec „M ary  Park “ , 
jadący z  Hamburga do P ort Ta lbot (kanał Bristol), 
z  angielskim  pancernikiem  „H erku les*.. Parow iec  
doznał znacznych uszkodzeń ; także okręt w o jenny 
doznał uszkodzeń.

Orkan. Z  N ow ego  Jorku don oszą : W ed ług u rzę­
dow ych  relaeyj, w  Omaha zginęło  około  200 osób, 
W  Omaha zn iszczonych  zostało 40 ulic. W  d a e l 
n icy  rezydencyjnej orkan zw ia ł zupełni® 150 do­
m ów, 250 uszkodził, w  tem także kinoteatr, w  któ- 
rym  zg inęło  30 ludzi. Dalej zn iszczy ł orkan 15 
kościołów  i 8 szkół. W  w ie lu  punktach miasta 
wybuchł pożar. Także  trzy  przedm ieścia Oinahy 
zn iszczone. Orkan przeszed ł dn. 23 brat. p rzez  do­
lin ę  M issouri i  w yrząd z ił w ie lk ie  szkody w  Illinois, 
M issouri, Kansas i  Montana. O północy dotarł or­
kan do Chicago, gd z ie  w ybu ch ły  liczne pożary 
i  100 osób odniosło obrażenia. Połączen ia  telegrafu  
przerwane.

Katastrofa kolejowa. K oło  stae.yi Grotau w y k o ­
le ił się w czora j rano pociąg jadący z  L iberca  (C za­
chy) do Zittau. W yk o le iły  się m ianow icie cztery  
ostatnie w agony, z  których jeden  się w yw róc ił. 
Jeden podróżny c iężko  ranny, trzej podróżn i i  dwaj 
u rzędnicy ko le jow i lekko  ranni.

B SAiRYELSKA, Kraków, ku pu je , s p rzed a je  i  n a j­
m u je  —  fo r tep ia n y , p ian ina , h a rm on ie  i p ian o le  —  
k ra jo w e  i za g ran iczn e , n o w e  i p rzeg ra n e  —  za 
g o tó w k ę  i na sp ła ty  - b e z  za lic zk i.

Z a  k iik a  dn i w y jd z ie  z druku

„ K s ię g a  p r z y g ó d *
pow ieść Jacka Londona

w  w yd a n iu  k s ią żk ow em  z  t ró jk o lo ro w ą  ok ładką . 

Cena 2 K 40 h (na porto w ysy łk i n a leży  dołą­
czyć  20 h),

Do nabycia w e  w szystk ich  księgarniach. —  Skład 
g łów n y : Księgarnia G. Gebethnera i Sp. w Krakowie.

Zam ów ienia przyjm u je i w ysyła  odw rotn ie  admi 
n istracya „N aprzodu* za poprzedniem  nadesłaniem  

naleźytości.

T E L E G R A M Y "
z  dn ia  26 m arca.

Kongres socyalistów  francuskich za zbliżeniem
frencuskc-niem iockiem ,

Brest. Kongres zjednoczonej party i soc ja lis ty - j 
cznej przy ją ł po przem ów ien iach  Vaillanta, Her 
vego  i Presęens6’go  wniosek, w yraża jący  solidar- j 
ność z  socja listam i a lzacko-lotaryńskim i, k tó rzy  i 
ośw iadczyli, źe  za  żadną cenę n ie życzą  sobie j 
„od w e tu * . Uchw alono dalej energiczną akcyę w  ; 
kierunku zb liżen ia  niem iecko-francuskiego, o ra z  na ! 
rzecz m iędzynarodow ego sądu rozjem czego  i  za 
stworzen iem  m ilicyj ludowych. P ow z ię to  także 
uchwałę p rzec iw  3 letn iej służbie w ojskow ej.

Po zamachu na króla greck iego. »  

Saloniki. O n egd a j p o  połudn iu  p r z y b y ł tu  na  
jach c ia  „A m fit r y t e *  k ró l K o n s ta n ty  w ra z  z  k r ó ­
lo w ą  i  V en ize lo sem . S to ją ce  na k o tw ic y  o k rę ty  
d a ły  s trza ły  p ow ita ln a . K ró l uda ł s ię  do  m ie j­
sca, w  k tó rem  zn a jd o w a ły  s ię  zw ło k i k ró la  J e ­
r zego . P rz e w ie z ie n ie  z w ło k  nastąp i w e  c zw a r­
tek  lub  m oże  ju ż  dziś.

Saloniki. P r z y b y w a ją c e g o  k ró la  p o w ita ła  lu ­
dność en tu z ja s ty c zn ie . K ró l za trzym a  n acze ln ą  
k om en dę nad  a rm ią  ja k o  genera liss im u s. G łó w ­
ną  k w a te rę  p rzen ies ion o  d o  Sa lon ik . N a c ze ln e  | 
d o w ó d z tw o  w o jsk  w  E p ir  z e  o b ją ł g e n e ra ł D an - \ 
g lis .

Wojna bałkańska.
S z t u r m  n a  A d r y a n o p o L

Sofia. A g e n c ja  b u łga rsk a  donosi o  sztu rm ie  
na A d ry a u o p o l w  te a  sp osób : 8 d y w iz y a  o b ­
sad z iła  c a  po łu d n iow ym  sek to rze  p o z y c y e  i  ru ­
s zy ła  n aprzód , zd o b y w a ją c  20 a r m a t .  8 m i ­
t r  a i i e  z  i 800 T u r k ó  w -jeń ców . O  god z. 5 po 
połudn iu  w o jsk o  z b liż y ło  s ię  na od le g ło ść  300 
k ro k ó w  do  fo r te c y  i g o tu je  s ię  d o  ataku . ^

W  S l m t a r i .
Cetynia. Z ' u rzęd o w ych  ź ró d e ł c za rn ogórsk ich  

donoszą , ż e  w o b ec  k o lłe k ty w n eg o  k roku  m o ­
carstw , a b y  w yp u szczon o  z  m iasta  n ie  w a lczą - 
cycu , g łó w n o d o w o d zą cy  k s ią żę  D au iło  p rze s ła ł 
d o  Easada p a s zy  zaw iad om ien ie , ż e  a i e w a l -  
c z ą c y  m o g ą  o p u ś c i ć  m i a s t o  w  c iągu  50 
god z in . E ssad  pasza  na p iśm ie  p od z ięk ow a ł Da- 
n ile , le c z  ozn a jm ił, ź e  n ie  m oże  n ik o go  w y p u ­
ścić, g d y ż  n ie  pos iada  u p ow ażn ien ia .

N A D E S Ł A N E .
Przez lekarzf polecone.

Jeżeli się z powodu niedostatecznego lub nienależy­
tego odżywiania lub też z innego powodu dzieci niena­
leżycie rozwijają, to nie zasługuje żaden inny środek 
wzmacniający na większe zaufanie jak Scotta Emulaya 
tranu wątrobianego, która się do tworzenia i wzmocnienia 
kości, wzmocnienia mięśni znakomicie nadaje. Zawarte 
w niej składniki działają na wzmocnienie i rozwijanie 
się prostych kości, jak również ogólny rozwój tak, że 
dzieci wnet zdrowo i wesoło bawić się będą. Małym 
smakuje Scotta Emulsya, zażywają ten słodki i śmie­
tankowy przetwór z przyjemnością.

S c o t t a  E m u l s y a
od blisko 40 lat we wszystkich krajach za­
prowadzona jest, przez wielu lekarzy przepi­
sywana dlatego, że cenią ją jako najlepszy 
w każdym kierunku niechybnie i korzystnie 
działający przetwór.
Cena oryginaluej flaszki 2 K  50 h. Do naby­
cia we wszystkich aptekach. Po nadesłaniu 
50 h w znaczkach pocztowych do S c o t t  & 
B o w n e ,  G. m. b. H., Wien VII., z powoła­
niem się na niniejszy dziennik, przesyła się 
jednorazowo próbkę dla skosztowania przez 

jedną z aptek.

KONSUM ROBOTNICZY „NAPRZÓD*
w Dębnikach, uf. Pocztowa 17.

Sklep Konsumu w  Dębnikaeh otw arty  od g o ­
dziny  6 rano do 9 w ieczór.

la M ó w IS e is Ia  mm t « w a s * |

W 2 do  3 miesięcy
przygotowuje każdego do egz aminów prywa­
lnych z buchalteryi kupieckiej pojed. i podwój­
nej, rachunków kupieckich, stenografii, nauki 
o handlu i korespondencyi han dl., składanych 

k. Akademii handlowej w Krakowie.w c.

BIURO BUCKALTERYJNE

H E R M E S *
WŁAŚCICIEL: J. PILCH

w Krakowie, ul. św. Filipa 22
—■■■  (róg Rynku Kleparskiego) =  =

k tó re  ręczy za  sum ienne p rzy g o to w a n ie  i d o b ry  w yn ik . Osoby z pro- 
w incyi przygotowuje w drodze korespondencyjnej w łasn ą  m etodą . P r o ­
w a d z i i zak łada  k s ię g i w e  w sze lk ich  p rzeds ięb io rs tw ach  w  sw o jem  
b iu rze  lu b  te ż  na  m ie jscu  za  m ałą  op ła tą . S porząd za  i sp raw ia  b ilanse, 
ręc zą c  za  d ysk recyę . D la  d ogodn ośc i P . T . K lie n tó w  p row a d z i b iuro 
p isan ia  na  m aszynach . Ceny niskie. L ic zn e  lis ty  d z ięk czyn n e  i po leca jące .

Po zdaniu egzaminu poleca wszystkich na odpowiednie posady.

Nowy kurs rozpoczyna sio dnia 1 kwietnia 1913 roku.
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P. P. S. przeciw bojkotowi żydów.
„R o b o tn ik * , o rgan  P . P . S. zaboru  ro sy jsk ie  

g o , w  św ie żo  w yd a n ym  N r. 256 zam ieśc ił o b ­
s z e rn y  a rtyk u ł „ Z  p ow od a  b o jk o tu  żydów ® , z 
k tó re g o  p rzy to c zy m y  tu n a jw ażn ie js ze  u s tęp y :

K w estya  polska znów  zaczęła się wysuwać na 
porządek dzienny. Po lscy chłopi i  robotnicy, ro z ­
siani po całym św iecie poza murami w ięzien ia  
carskiego —  aż do Stanów  Zjednoczonych i da­
lekiej B razylii —  zrozum ieli, że  niebawem  m oże 
nadejść chwila stanowcza, rozstrzygająca w  życiu  
narodu. A le  burżuazyjna in teligencya polska w  
K ró lestw ie zgoła czem  innem była  zajęta. Bojkot 
żyd ów  w ypełn ił je j m ózgi, przesłonił w szystko na 
św iecie, kaza ł zapom nieć o w ew nętrznych  sporach 
i przeciw ieństwach  ideow ych  i stanąć w  karnym 
szyku pod w odzą  Dm owskiego i jego  podkom en­
dnych. Postępow iec Św iętochowski pogodził się 
z  reakcyonistam i endeckim i, w olnom yśliciel N ie- 
m ojew ski padł w  objęcia k lechów  z  „Przeg lądu  
kato lick iego*. „G azeta  W arszaw ska* cytu je z sa- 
tys fakcyą  pedecką „P ra w d ę* , pisma k lerykalne po­
w ołu ją  się z rozrzew n ien iem  na „M yśl N iepodle­
g łą * , a w  tym  zgodnym  chórze nie brak i czułego 
głosu dziennika „N ow o je  W rem ia*, k tóry  gorąco 
chw ali i Dm owskiego i Św iętochow skiego i N iemo- 
jew sk iego , w ysoko podnosząc „kulturalność“  bo j­
kotu i zapewniając o swej sympatyi dla niego.

M am y w ięc  przed sobą zjaw isko dotychczas n ie­
w id ziane i niesłychane. Bojkot żyd ów  uznany za 
najdonioślejszą, w ręcz jedyną w ażną sprawę, so­
jusz w  tym  bojkocie ugodow ców , postępowców, 
k łeryka łów  i w olnom yślicieli, b łogosław iony przez 
czarnosecińców  rosyjskich, k tó rzy  po raz p ierw szy  
zaczyna ją  chwalić Po laków . W szyscy  ci, co zw a l­
czają socyalizm , co w yk lina ją  w szelk ie  dążności 
ludu pracującego do lepszego jutra, co propagują 
ugodę z caratem i najazdem , co stoją „b ez  zastrze­
żeń * na gruncie państwowości rosyjskiej —  w szy ­
stkie te ż y w io ły  zgodn ie propagują bojkot żydów , 
tak m ile w idziany p rzez „N ow o je  W rem ia*. C zyż 
ju ż  sam ten fakt nie daje dużo do m yślenia i nie 
każe nam zastanow ić się nad znaczeniem  i chara­
kterem  bojkotu.

Jeśli „N ow o je  W rem ia* chwali Dm owskiego i 
je g o  dwugroszów kę, podnosząc jednocześnie „kul- 
turalność* Po laków , to musi m ieć w  tem swój 
interes. Pytan ie —  ja k i?  W iem y doskonale, czem 
jes t ta brudna szmata nacyonalizm u rosyjskiego. 
N iem a bodaj pisma, k tóreby z w iększą n ienaw i­
ścią traktowało Po laków . Upraw ia ono od dzie­
siątków  lat nagonkę na nas, toruje drogę w sze l­
k im  zamachom na nasze interesy, denuncyuje, 
spotwarza, m iesza z błotem  w  interesie caratu i 
zgra i czynow n ictw a rusyfikatorskiego, której służy. 
Skoro taka brudna szmata coś chwali, musi to  być 
korzystne dla rządu carskiego, dla czynow nictw a, 
w ogó le  dla najazdu.
ly D la  czegóż w ięc c ieszy się „N ow o je  W rem ia* z 
bojkotu? Bo bojkot ten jest podw ójn ie dla caratu 
i  nacyonalizm u rosyjskiego korzystny. Przede- 
wszystk im  odwraca on najzupełniej uwagę spo­
łeczeństw a polsk iego od w alk i z  rządem , z naja­
zdem , następnie zaś osłabia w  w alce wzajem nej 
s iły  i Po laków  i żydów . N iech się żrą m iędzy sobą 
jaknajbardziej, ja  na tem  najw ięcej skorzystam, 
musi sobie m ów ić rząd carski. Burżuazya polska, 
chcąc skutecznie rozw inąć bojkot żydów , udaje się
0 pom oc do rządu, jak  to było  w  spraw ie w p ro­
w adzen ia  norm y procentowej w  Tow arzystw ie  kre- 
dytow em . Burżuazya żydow ska, broniąc się przed 
bojkotem , usiłuje zam anifestować sw e uczucia „pa- 
tryotyczno-rosy jsk ie*, aby zaskarbić pom oc rządu
1 groz i Polsce „M uraw iew am i". I  jedn i w ięc  i dru­
d zy  zabiegają o łaskę rządu, nie m ogą w ięc  m y­
śleć o żadnej w alce z  nim. K orzyść w ięc rządu 
n iewątpliwa.

Jeśli p. Dm owski ze  sw ym i podkom endnym i 
organizu je bojkot, to ma w  tem  interes w idoczn y  
dla każdego. P rzypom n ijm y sobie, czem  by ł p. 
Dm owski przed bojkotem . Jego łajdacka polityka 
w  Dumie i w  kraju odebrała mu stopniowo w szy ­
stkich zw o lenn ików , jak ich  zdoby ł w  latach uprze­
dnich. M łodzież, robotn icy, chłopi, poszczególne 
odłam y in teligencyi —  w szystko to odpadało od 
endecyi Dm owskiego. Spoliczkow any na ulicach 
W arszaw y, zm uszony do złożen ia  p rzew odn ictw a w  
K o le  polskiem  i mandatu poselskiego, obalony przy

ostatnich w yborach  przez byłych  własnych stron­
n ików , p. Dm owski stał się osobistością zn ienaw i­
dzoną powszechnie, pogardzaną, stał się zerem . Do­
piero w zn iecony przezeń  bojkot pozw olił mu od­
zyskać znaczenie i stać się znowu naczelnym  k ie­
rownikiem  politycznym  polskich klas posiadają­
cych. Fala bojkotu wyniosła go  znów  w ysoko, 
poddając jego  w p ływ om  całe m nóstwo niedawnych 
przeciw n ików . Bojkot odrodził endecyę.

N ie m niejszą korzyść z bojkotu ma kler. R o ­
snąca św iadom ość mas ludowych  —  robotniczych 
i zw łaszcza chłopskich, poczęła mocno zagrażać 
powadze kleru. K lą tw y i agitacya z ambon i 
kon fesyonałów  nie dużo pomagała i duchowień­
stwo przeczuw ało już zm ierzch sw ego panowania 
nad otw ierającem i coraz szerzej o czy  „ow ieczkam i*. 
I bojkot b y ł dla n iego p raw dziw ą gratką. Rozbu­
dzenie fanatyzm u w yznan iow ego , rozkiełznanie 
n ienaw iści narodowej —  w szakżeż to najlepszy 
środek zw rócen ia uwagi mas w  kierunku dla n iego 
pożądanym, najlepszy sposób utrwalenia ciem noty 
ludu. N ic w ięc  dziwnego, że k ler jaknajusilniej 
zabrał się do popierania bojkotu.

W  da lszym  c iągu  a rtyk u ł „R o b o tn ik a *  an a li­
zu je  źród ła  s zyb k ie go  rozp ow szech n ien ia  s ię  ru- 
ebn  an tysem ick iego  w  K ró le s tw ie :

Źródeł tych jest trzy. P ierw sze  —  to polityka 
antysem icka rządu carskiego i nacyonalizm u ro ­
syjskiego. Drugie —  to żyw io łow y  proces rozrasta­
nia się polskiego przem ysłu i handlu, tak w  po­
staci przedsiębiorstw  prywatnych, jak  i organizacyj 
współdzielczych. Trzeciem  źródłem  jest nacyona- 
lizm  żydow sk i w  najrozm aitszych postaciach.

W e  wszystkich krajach w olnych  kw estya ż y ­
dowska rozw iązu je się drogą równouprawnienia 
obywatelsk iego zasym ilowanej mniejszości żyd ow ­
skiej. W  dzikich stosunkach barbarzyńskiej Rosyi 
i równouprawnienie i asym ilacya napotkały na swej 
drodze przeszkody niepokonalne.

Carat i nacyonalizm  rosyjski nie chcą dopuścić 
do równouprawnienia żyd ów  i wskutek tego  zaku­
wają  ludność żydow ską w  kajdany strasznych 
praw w yją tkow ych  oraz każą dusić się 5-milio- 
nowej masie żyd ów  w  t. zw . „s tre fie  osiadłości*. 
Tych  5 m ilionów , rozproszonych po całym  obsza­
rze państwa, stanow iłoby takiż sam n ieznaczny 
procent, jak  w szędzie  w  Europie zachodniej, sku­
tkiem  czego żyd z i m usieliby się zasym ilować z 
ludnością m iejscową w  ciągu paru pokoleń. Za­
mknięci jednak w  „s tre fie * , asym ilacyi w  całej 
swej masie uledz nie mogą i tw orzą  społeczeństwo 
odrębne wśród ludności m iejscowej —  polskiej, li­
tewskiej, białoruskiej, ukraińskiej.

N ie mogąc rozpraszać się po całem państw ie 
rosyjskiem , żyd zi zmuszeni są albo dusić się w  
„s tre fie *  albo szukać lepszej doli za morzem. Stąd 
olbrzym ia, wciąż wzrastająca em igracya żydów  do 
Am eryk i. Em igracyę tę  przyspiesza żyw io ło w y  pro­
ces różn iczkowania się i rozw oju  ekonom icznego 
ludności chrześcijańskiej. Obok rzem iosła i  handlu 
żydow sk iego rozw ija  się rzem iosło i handel chrze­
ścijański. Coraz w iększa część ludności chrześci­
jańskiej szuka zarobku w  miastach n ietylko jako 
robotnicy, ale rów n ież jako rzem ieśln icy, kupcy 
i przem ysłow cy. Obok handlu indyw idualnego po­
wstają po miastach i po wsiach liczne koopera­
tyw y , kółka roln icze, organizacye producentów  
wszelk ich  kategorji i t. d. Jest to proces żyw io ­
łow y , rozw ija jący  się samorzutnie, przyb iera jący 
coraz szersze rozm iary, a odbijający się n ieko­
rzystn ie na tych, k tórzy  dawniej posiadali niejako 
m onopol w  dziedzin ie pośrednictwa handlowego, 
t. j. na żydach. Po lsk ie  m ieszczaństwo wzrasta i 
wzrastać będzie, konkurując z m ieszczaństwem  ży- 
dowskiem . I  żadne skargi na „an tysem ityzm * tego 
procesu żyw io łow ego  nic nłe pomogą. Tak samo 
jak  agitacya bojkotow a n ie przysp ieszy pow ażn ie 
rozw oju  tego procesu, doprowadzając przew ażn ie do 
powstawania tw orów  sztucznych, cherlawych, nie 
posiadających racyi bytu i skazanych na ban­
kructwo.

Dorabiające się polskie m ieszczaństwo, konku­
rujące z m ieszczaństwem  żydowskiem , bardzo chę­
tnie posługuje się ideologią antysemicką, pragnąc 
ściągnąć do swoich sk lepów  i zak ładów  przem y­
słowych jaknajw ięcej odb iorców  chrześcijan. Tak 
dzieje się n iety lko u nas, ale i na Zachodzie, 
gdzie  k rzyk liw y  antysem ityzm  jest najjaskrawszym  
szyldem  nad sklepam i m ajsterków i sklepikarzy

chrześcijańskich. T y lko  że u nas ideo logia  anty­
semicka znajduje n iew yczerpane źród ło argumen­
tów  w  istnieniu żydow sk iego  nacyonalizm u, w y ­
hodowanego ręką caratu.

Skupione w  „stre fie  osiadłości* żydostw o, ujęte 
w  kluby rosyjskich praw w yją tkow ych , naciskane 
p rzez konkurencyę chrześcijańską, w yrob iło  w  so­
b ie poczucie solidarności w ew nętrznej, które zw olna 
przekształcało się na św iadom y ruch nacyonalisty- 
czny. K ierownikam i tego ruchu stali się u nas 
w yrzucan i tysiącam i z cesarstwa lub uciekający 
stamtąd przed pogrom am i „ litw a cy * . Ci ostatni z 
jednej strony pracowali i pracują nad zachowaniem  
odrębności żydow sk iej, w alcząc z asym ilacyą ż y ­
w io łow ą, z drugiej szerzą w p ływ y  rosyjsk ie, bo 
sami są w  bardzo znacznej m ierze zrusyfikow an i 
kulturalnie.

An typolsk ie stanowisko litw actw a i  nacyona­
lizmu żydow sk iego w szelk ich  odcieni —  od syoni- 
stycznego do bundowskiego, z jednej strony po­
g łęb iło  przepaść, dzielącą ludność kraju dwóch w y ­
znań, z drugiej dało w  ręce antysem itów  m nóstwo 
argum entów, działających ju ż n iety lko na m ie­
szczaństwo chrześcijańskie, konkurujące z kupcami 
żydow skim i, ale i na szerszy ogół.

W k oń cu  a rtyk u ł „R o b o tn ik a *  tak  ok reś la  sta­
n ow isk o  P . P . S. i zadan ia  po lsk ie j k la sy  ro b o ­
tn icze j w ob ec  ruchu  a n tysem ick iego  w  za b o rze  
r o s y js k im :

Jako przednia straż rew olucyjna polsk iego ludu 
pracującego musimy dążyć do usunięcia tych p rzy ­
czyn  zasadniczych, podstawowych, k tóre w łaściw ie 
w yw o ła ły  m ożliw ość powstania i szerzenia się 
haseł bojkotowych.

A  w ięc  m am y obow iązek  przeciwstaw ien ia ha­
słom bojkotow ym  haseł walk i bezw zględnej z  ca­
ratem, w a lk i prowadzonej solidarnie p rzez w szy ­
stkich uciśnionych bez różn icy pochodzenia i w y ­
znania. Bojkot odwraca uwagę ogółu od zadań 
rewolucyjnych, od p rzygotow yw an ia  się do ro z­
praw y z najazdem, m y na nie kładźm y nacisk naj­
w iększy , powołu jąc do nich wszystkich. Im  w ię ­
cej będzie żydów , k tó rzy  w  tym  kierunku pójdą 
ręka w  rękę z nami, tem łatw iej zaszachujem y 
reakcję rodzimą. A le  w alcząc z tą ostatnią, jedno­
cześnie nie m ożem y to lerow ać i reakcyi żyd ow ­
skiej, litw ack iego, antypolskiego nacyonalizm u ży ­
dowskiego, w e  w szelk ich  jego  postaciach. Z nim 
w alczm y pod hasłem zjednoczenia sił ludności pra­
cującej bez różn icy  wyznan ia, na gruncie w spól­
nych dążeń politycznych  w  interesie całego kraju.

Przegląd społeczny.
W Stebniku g ru pa  zw ią zk u  ro b o tn ik ó w  ch em i­

czn ych  w  S tebn iku  o d b y ła  ro czn e  w a ln e  zg ro ­
m adzen ie  dn ia  22 m arca  1913 roku , na k tó rem  
skarbn ik  zda ł sp raw ozdan ie . P rz y c h o d y  w  roku  
1912 w y n o s ił?  751 K  10 h, ro zch od y  463 K  
48 h, res z tę  287 K  62 h od es łan o  d o  cen tra li. 
D o  w y d z ia łu  w e s z l i : p rzew od n ic zą cy  Jak im  Ł o -  
b ów ka , k a sy e r  J a n W a ry w o d a , sek re ta rz  W a s y l 
B arańsk i, do  k o m isy i k on tro lu jące j J ó ze f M e til 
i S te fan  K rw a w ic z ,

Powszechne Stow. spożywcze we Lwow ie odbyło  
niedawno sw e doroczne walne zgrom adzenie, a 
rozw ój jego  wykazu je, że  pow oli, ale statecznie 
postępuje m yśl i akcya apółdzielcza. Cały długi 
szereg spółdzielczych stow arzyszeń  spożyw czych  
zakończył suchotniczy żyw ot, a Powszechne S tow  , 
oparte na rzeczyw istych  zasadach kooperacyi, trw a 
i rozw ija  się. Pow stałe w  1910 r ,  o tw orzy ło  dwa 
sklepy, obecnie ma ich trzy , a czyn ią  się p rzygo ­
towania do założenia czw artego. W  pierwszem  
B »em  sprawozdaniu w ykaza ło  ilość 210 członków , 
2204 K  kapitału udziałowego i 33 000 K  przec ię ­
tnego obrotu rocznie, obecnie ma członków  656, 
udziały w ynoszą  7055 K . a ogo na suma sprzeda­
nych tow arów  wzrosła do k w oty  119 240 koron. 
W  stosunku do r. 1911 udziały w zros ły  o 19 4 % , 
sprzedaż tow arów  o 19 4 % , koszta adm inistracyi 
zaś m imo prowadzenia trzeciego miejsca sprzeda­
ż y  zm niejszają się procentowo. W  r. 1911 w yn o­
s iły  te koszta 4860 K, t. j. 6 8 5 %  ogólnej sumy 
sprzedaży w  1912 r. 5994 K, tj. ty lk o  5 0 3 %  tej 
sumy. M imo przesilenia trzeci rok  istnienia Sto­
w arzyszen ia  przyn iósł naogół pom yślne rezu ltaty. 
W  ciągu roku w alczyć musiało S tow arzyszen ie z

PISMO POŚWIĘCONE SPRAWOM OR- i i 
GANIZACYI KOBIET PRACUJĄCYCH ! i 
WYCHODZI DWA RAZY NA MIESIĄC i: 

i  O R G ftN  P O LS K IE J P A R T Y I S O C .-D E M . p o d  r e d a k c y ą  DORY KŁUSZYŃSKIEJ
GŁOS KOBIET
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pew nym i dostawcam i, k tórzy  ze  w zględu  na obn iże­
nie cen sprzedaży ich produktów  w  sklepach Sto 
warzyszen ia, żądali podw yższen ia tych cen, a gdy  
S tow arzyszen ie temu się stanowczo oparło, odm ó­
w ili dostarczania sw ego towaru. P rzykrą  rów n ież 
było  koniecznością trzykrotna zm iana personalu.

W szystk ie  te jednak okoliczności w p łynęły  z  je ­
dnej strony na siln iejsze zrzeszen ie się konsumen­
tów , z  drugiej na przysporzen ie sobie na p rzy  
szłośó doświadczenia, jak  postępować należy. O be­
cnie rozw ó j S tow arzyszen ia  jest na jak  najlepszej 
drodze, a m iernikiem  tego są c y fry  bilansu, jak 
rów n ież odczytane na walnem  zgrom adzaniu spra­
w ozdan ie lustratora Zw iązku  stow arzyszeń  zarob­
kow ych  i gospodarczych, które powiada, że  go ­
spodarka S tow arzyszen ia  przedstaw ia się dodatnio 
i posiada w szelk ie  warunki pom yślnego rozwoju . 
Jedną zaś z  za let tej gospodarki upatruje to spra­
wozdan ie w  tem, że  Pow szechne S tow arzyszen ie 
spożyw cze n iezłom nie stoi p rzy  zasadzie sprzeda­
ży  gotów kow ej i odzw ycza ja  członków  swoich od 
ty le  zgubnego, a tak  bardzo rozpowszechn ionego 
u nas kupowania artyku łów  spożyw czych  na 
kredyt.

Nad sprawozdaniem  zarządu w yw iąza ła  się na 
walnem  zgrom adzen ia obszerna, chwilam i gorąca 
dysbusya, w  czasie której nie brakło g łosów  rze ­
czow ej krytyk i.

Na wniosek kom isyi rew izy jn e j uchwaliło walne 
zgrom adzen ie tak zarządow i, jak  i radzie nadzor­
czej absolutcryum, a na wniosek kilku członków  
zgrom adzenia uchwalono podziękow an ie zarządow i 
i radzie nadzorczej za  bezin teresow ne spraw ow a­
nie funkcyi.

Dalej uchwalono w yp łac ić  członkcm  2 %  od za ­
kupionych tow arów  i 4 %  od kapitału udzia łow e­
go , 10%  czystego zysku przeznaczono na fundusz 
rezerw ow y , a 5 %  na fundusz ośw iatow y.

Na wniosek rady nadzorczej, re ferow any przez 
dra Lesera, uchwalono zm ienić paragraf 12 statu­
tu w  m yśl w skazów ek  w ładz podatkowych.

Następnie zaw iadom ił prezes rady nadzorczej p. 
M ilewski, że  tak zarząd, jak  i rada nadzorcza u- 
chwaliła z ło żyć  mandaty, by  dać możność zgro ­

m adzeniu w prow adzen ia  now ych  sił, k tóreby w  
dalszej pracy nad rozw ojem  stowarzyszen ia po 
magały.

Rezultat przeprowadzonych w yborów  był nastę­
pu jący: Do rady nadzorczej w esz li: Barys Jan, 
Chrystowski Michał, Ekiert Zygmunt, Henz Edmund, 
Lam pika Semen, Laskownieki Bronisław, dr Leser 
Zygmunt, M ilewski Edward, dr Popielsk i Leon, 
Tom icka Jadwiga, Tom icki Józe f i Vinohraduik 
Jan ; a jako zastępcy: Hendl Leon, Konarski T o ­
masz, Obirek Julian, S zczyrek  Jan i Żuk P iotr.

Do kom isyi rew izy jn e j w ybran i zosta li: Kara­
siński Tadeusz, Ługow ski M ichał Machalski Józef, 
Manasterski Antoni, M enclewski W acław  i Paran- 
dowski W łodzim ierz.

Po  dokonanym  w yborze  odbyło się posiedzenie 
rady nadzorczej, na którem  uchwalono zapropono­
wać walnem u zgrom adzeniu  do zatw ierdzen ia na­
stępujący za rząd : Bam burow icz Maryan, Blichar­
ski Stanisław, H arw aczyńsk i Ignacy, Jakubecki 
Leon, Traw ka M aryan i Zamuliński M aryan ; jako 
zastępcy w e s z li: Harwaczyńska Stefania, Sobo lew ­
ski H enryk, Rom aniszyn Anton i i W ygnan iec Sto 
fan  —  co też zgrom adzenie jednom yśln ie uchwa­
liło.

Z e  s to w a rzy s ze ń  i z g ro m a d z e ń .
Towarzyszom zwracamy uwagę, ża komunikaty 

do te j rubryki nałoży nadsyłać pod adresem : Oział 
Inseratowy „Naprzodu*, Kraków, Floryańska 55, 
I zaw sze za łączać z góry należytość (w markach 
pocztowych). W przeciwnym razie  komunikaty za­
m ieszczane nie będę.

Ogłaszacie o igionaadsemaefe i zebraniach moinx s e is  
**s»ś tylko sa opłatą 4 0  h a l© * *#  ost jednorazowego 
Ogłoszeni*, Zapowiedzi balów, *ab«w i pzzedartawiettfi few 
sstają I  k o rO B Q  za jednorazowe ogłoszenie,

* W spólna posiedzenie zarządu Związku i Komi­
tatu m iejscow ego P. P. S. 0. odbędzie się w  piątek 
28 b. m. o godz. 7 w ieczorem  w  Zw iązku  stow. 
rob. w  K rakow ie, ul. F ilipa  2, II, p.

* Baczność kolejarze grupy podgórsk iej! Pon ie­
w aż zw ołane dnia 10 lutego b. r. w alne zgrom a­
dzenie grupy podgórskiej i pow zięte  na niem u- 
cbwały sekretaryat ze w zg lędów  form alnych i za­
sadniczych u n i e w a ż n i ł ,  a zgrom adzenie dnia 8 
b. m. odbyte z  powodu braku czasu nie m ogło 
pow ziąć decydujących uchwał, przeto sekretaryat 
zarządza ponowne tym  razem  już o s t a t e c z n e  
w a l n e  z g r o m a d z e n i e  członków  grupy na 
d z i e ń  28 b. m.,  w  p i ą t e k ,  o g o d z .  61/* 
w i e c z o r e m  w  Domu Robotn iczym  w  Podgórzu  
(pl. Serkowskiego).

Pon iew aż na zgrom adzeniu tem  zapadną już 
stanowcze uchwały, przeto uprasza się członków  
wolnych  od służby, b y  zechcieli w szyscy  p rzybyć 
na to zgrom adzenie.

W  razie  braku kompletu odbędzie się walne 
zgromadzenie, o godz, 7V2 w ieczorem  bez w zględu  
na komplet.

Za sekretaryat: 
K a z im ie rz  K a cza n ow sk i.

Z  k o n i k i e m
m y d ł o  l i l i o w e

nadal, jak przedtem, niezbędne do rozsądnego pie­
lęgnowania skóry i piękności. Codzień pisma z uzna- 

niami. Po 80 h wszędzie na składzie

alcomite wsmąkujkabsolutnie hygieniczr«e 
utki i bibułki cygarefowe galicyjsk. wyrobu

K m m im r& M
jmnftt zborny najwyiwsrnlsj- 
gssj Pub!.®® Lwowie. Ssie du­
że, widna, s kotnfortam urzą­
dzona. — Czytelnia zaopa­
trzona w 800 «isn» golskloh I zagranlaznyeb.

AVENUE

A m o r
je s t  n a jle p s zy m  

ś ro d k iem  d o  c zy szc ze n ia  m e ta li .

3(1/13,
O B W I E S Z C Z E N I E .

Na podstawie §§. 29 i 30 statutu zwołuje Zarząd Pow- 
4sy dla chorych w Stanisławowie

ROCZNE WALNE ZGROMADZENIE
le g a t ó w  członków I reprezentantów  pracodawców 

Pow. Kasy dla chorych w Stanisławow ie

* d z ień  30 m arca  1913 o  god z . 2'/a popołu dn iu  
do sa li k a syn a  m ie jsk iego .

I, PORZĄDEK OBRAD:
, Odczytanie protokołu z ostatniego Waln. Zgromadzenia; 
5' Sprawozdanie z zamknięcia rachunków za rok 1912;
‘ Sprawozdanie Wydziału nadzorczego i udzielenie Zarzą- 

} dowi absolutoryum;
5 Wybór Wydziału nadzorczego;
5 Wybór Sądu polubownego;
' Wnioski.
v  Do ważności obrad i uchwał Walnego Zgromadzenia 
i 'błagana jest po myśli §. 30 statutu obecność 30 delegatów 

®prezentantów pracodawców.
Stanisławów, dnia 4 marca 1913.

*f*ęd Pow iatowej Kasy dla chorych w Stanisławow ie. 

^  Maryan W ilczyński, p rzew od n ic zą cy .

8k M  g o *. m gun l każda rozumna
HyB U B  IB JłM  isL, J l®  i oszczędna go-

spodyni używa
^tniast drogiego masła deser, lub kuchennego, lepsze, zdro- 
*sze, pożywniejsze, wydatniejsze i prawie o połowę tańsze

U n i k u H R - M a r g a r y n ę
j ‘'Szędzle do nabycia lub wprost sprowadzić można

^ e r e in i g t e  M a r g a r in e -  u . B u t t e r f a b r ik e n  

W ien , X V I., D ie fen b a ch ga sse  59.

i modna matorygly damskie | « p p i n  mg męskie poleca dom eksportowy /  L  Ł |  U  ¥
PROKOP SKORKOWSKYI SYN L L I  I I I  I

W H U U PO LC U, CZECHY.
Prókkl na łydanls tranko.
Ceny bardzo umiarkowała.

P r o s i m y
spróbować naszych potraw jarskich

n a  ko lącyę .
Smacznie, obficie, czysto , ta n io !

Kuchnia Jarska „P rzyroda ", Rynek 45, I. piętro.

Zdolnych agentów
poszukuje za stałą miesięczną pensyą w  każ­
dej miejscowości Austr. Węg. i za granicą 
do sprzedaży różnych losów wartościowych 
na raty, oraz zastępstwo asekuracyjne. Zgło­
szenia przyjmuje Generalna reprezentacya, 

Kraków, Dietla 73, Holzmaim.

Teatr Rozmaitości Yariete Bristol, Lwów
Wyetęp pierwezorzędnych sił artystycznych. Codziennie 2 ko- 

mttdye. — Początek o godzinie 8 wieczorem.

BILETY
OKRETOWE

—  D O  —

A M E R Y K I  
■ K A N A D Y
K T O  S!Ę  CHCE U C H R O N IĆ  
O D  Z A W O D Ó W  I  S T R A T  
W IE C H  Ż Ą D A  P O U C Z E Ń !

ZOFIA
BIESIADECKA

OŚWIĘCIM.

Najkorzystniejsza sposobność nabycia.
Ze względu na widoki rychłego zawarcia pokoju polecam 

po obecnie jeszcze niskim kursie do nabycia

Losy Tureckie
mają one rocznie

6 c iągn ień  z  6 g łó w n em i w yg ra n em i a m ia n o w ic ie : 
3  p o  f r .  4 0 0 . 0 0 0 ,  3  p o  K r .  2 0 0 . 0 0 0

i liczne znaczne mniejsze wygrane.
Najbliższe ciągnienia już dnia 1 kwietnia

z główną wygraną fr. 400.000
polecam:

1 los turecki w ratach miesięcznych po koron T —
2 losy tureckie w  . „ „ , 13"—
3 losy tureckie w  . „ . . 20'—

Najtaniej ustanowione ceny po każdorazowym kursla dziennym
z natychmiastowem prawem do wygranej na mocy prawnie 
wystawionego dokumentu sprzedaży po zapłaceniu pierwszej 
rety, która najwygodniej przekazem pocztowym lub przez 

zaliczkę może być pobraną.

Edward Urban
Dom bankowy w Bernie, Grosser Platz 23-25

(we własnym domn).

Uczciwych, stałych o rfsprzedaisó i angażuje slą w każdej miejscowości. 
Tanie ceny! W y s o k a  p r o  w i z y  a !

Kaidy los w y g r y w a .
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pod Złotym Jeleniem
we Lwowie

została już przeniesio­
ną do nowego lokalu

Rynek 18
Urządzenie
do sklepu korzennego dobre, 
aparat do piwa i nafty, szafki 
oszklone nadające się do trafik, 
maszyny do szycia i r ó ż n e  
meble u ż y w a n e  lecz dobre.

Kraków, Gołębia L. 10, sklep.
Dobra sposobność
dla młodego handlowca z działu 
korzennego i śniadankowego. 
W  bardzo ruchłiwem miejscu, 
na najgłówniejszej ulicy Pod 
górza, do wynajęcia wspani? 
nowo przebudowany lokal, •> 
dający się na handel tow ów 
korzennych i śniadanh .wy. 
Warunki — z powodu otwar 
cia nowego mostu — bardzo 
korzystne. Również do wyna­
jęcia piękny lokal, nadający 
się do sprzedaży wędlin i lo­
kal na cukiernię. Wiadomość 
na miejscu w Podgórzu, ulica 
Lwowska 2, II. p. lub w  Kra­
kowie, Radziwiłłowska 8 B, 

I. p. 4 D. Bincera.

DARMO 1 °Płatnie otrzyma 
U H lim U  k a ż d y  na żądanie 
mój g łó w n y  k » ta l<  g  z 4000 
rycin, zegarków, złotycn i sre­
brnych towarów, towarów mu­
zycznych, towarów bławat- 
nycb, skórzanych i stalowych, 
artykułów gospodarczych, to­
warów optycznych, przyborów 
do palenia, toaletowych, bro­
ni etc. c. i k. nadworny dost. 
Hanns Konrad, Dom wysyłkowy 
W BrUx Nr. 832 (Czechy). Ze­
garek niklowy K 4 20, srebrne 
zegarki K  8 40, niklowy budzik 
K 2’90, zegary wahadłowe K 
8‘50, zegary z kukułką K 8‘50, 
skrzypce K 5'80, harmonie 
K  5’—. Rewolwer K 7'50. Wy­
syłka za pobraniem lub po­
przedniem nadesłaniem nale­
żytości. Bez ryzyka! Wymia­
na dozwolona lub zwrot pie­
niędzy.

W Czarnej Wsi
tuż za dawną rogatką miejską 

każdego czasu

do wydzierżawienia piać
ogrodzony naokoło parkanem, 
nadający się na skład drzewa, 
materyałów budowlan., war­
sztaty etc. w obszarze około 

2000 sążni. 
Wiadomość u p. Józefa Schlanga, 

Czarna Wieś L. 39.

E lek tro-m otorow a fabryka 

wyrobów masarskich

Am R ó ż y e k i
S ł a w k o w s k a  1 .  2 2
poleca znakomite młode szynki, 
wyborowe kiełbasy, polędwice 
wiejskie, polski smalec i sło­
ninę. —  Wysyłki za pobraniem 

odwrotnie.
Do aklepów znaczny opuat.

Różne mi es zkani a  1 
sklepy w Podgórzu (róg 

ul. Lwowskiej 24 i Batorego 3) 
każdego czasu do wynajęcia. 
Wiadomość na miejscu w Pod­
górzu, ul. Lwowska 24, II. p. 
lub w Krakowie, ul. Radziwił­
łowska 8 B, I. p. u D. Bincera.

K W A R G L E
ikantna, 1 skrzynka 150 u l. 

« kopy) z a  4  k a r .  wysyła 
fabrycsny akład serów

B r a c i  R o l n l c k l c b
Kraków, Wlalapoia ł/a. 

Cenniki wszystkich gatunków 
serów wysyłamy darmo i  sp l

Dziś otwarcie! Dziś otwarcieI
SPECYALNY MAGAZYN

KAPELUSZY • MÓD MĘSKICH 
TOWARÓW SKÓRZANYCH

P O D  RAIM A

<MAGNES
PRZY UL. SZPITALNEJ L. 1

S M A C H  T O W A R O W Y

DOBOROWY TOWAR! CENY NISKIE!
Proszę oglądać bez obowiązku kupna.

Z  dobrego najlepsze

SINGER Co, Tow. Akc. maszyn do szycia
L W Ó W :  ul. Halicka 1, Gródecka 5 5  i Łyczakowska 22.
S try j, nl. Sobieskiego 8. S a m b o r , nl. Kopernika 5. R z e s z ó w , Trzeciego Maja 5. 

J a ro s ła w , ul. Grunwaldzka 19. P r z e m y ś l,  ul. Mickiewicza 4.
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RZĄBOWO UPRAWNIONA

Fabryka w ó d  mineralnych sztu­
cznych i spesplnych leczniczych

;• ’  pod firmą

K. u m  i CHIORSKI
w Krakowi®, trilsa św. Gertrudy 4

wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz. 
Lek. krak. polecone U js fju  m in@f£ifMI odpowiadają- 
przez toż Towstrz. IsB U j illSiSSiGlllO ca sk ładem 
chemicznym wadem: Bilińskiej, Gieshttblerakiej, Sel- 
terskiej, Yichy, Maryeabadzkiej, Homburg, Kissingen, 
tudzież spscyelnc lecznicza jak: litową, bromową, jodo­
wą, żelazistą, kwaśną, oraz wedy mineralna M rm tN  
z przepisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa 
w aptekach i drogueryaeh. — Cenniki aa żądanie franka.

Świeża Jarzyraa.
5 klg. głowiastej sałaty K  3'60, 
5 klg. karczochów K  5'60, 5 klg. 
kapusty włoskiej K 2-80, 5 klg. 
pomarańczy malinowych kor. 
3 60, 5 klg wszystkich 3-ch 
gatunków mieszanych K 3 90. 
100 sztuk orzechów kokoso­
wych z mlekiem K  31. W y­
syła za pobraniem Giovani 
Spanghero, Triest.

Lactol usuwa po dłuższem 
użyciu piegi.

Lactol niszczy wągry. 
Lactol usuwa wypryski i za­

czerwienienia skóry. 
Lactol usuwa zmarszczki. 

Laetol jest jednym z tych 
środków toaletowych francu­
skich, który w każdym domu 

znajdować się powinien.
G e m a  p u d e l k a  2  K .
Do nabycia w aptekach, dro- 
gueryach i  składach perfii- 

meryi. ą

Prawdziwa berneńskie materye
na sezon wiosenny ! letni 1913 roku.

1 resztka kor. 7 
1 resztka kor. 10 
1 resztka kor. 15 
1 resztka kor. 17 
1 resztka kor. 20

Resztka długości 3-10 mtr. wy­
starczająca na kompletne ubra­
nie męskie (m aryn arka , kam i­
ze lk a  i spodn ie ) kosztuje tylko

Resztka wystarczająca na czarne ubranie salonowe 
K.20‘—.Wszelkie sukna na zarzutki, ubrania turystyczne, 
kamgarny jedwabne i t. p. wysyła po cenach fabry­

cznych znany z rzetelności skład sukna

Siegei-lmhof w Bernie (Morawy)
Próbki darmo I opłałnlo.

Korzyści, jakie zyskuje każdy sprowadzający materye 
z miejsca fabrycznego wprost z firmy Ślagel-lmhof są 
znaczne. Stałs nlskls ceny. Wielki wybór. Ścisłe najdo­
kładniejsze wykonanie nawet najmniejszych zamówień 

z najnowszych matanri.

Poczucie'piękna 
i rozum życiowy

zastrzegają sobie noszenie obuwia

fo e p s o M ©  w a m e g o .

Bersonować
znaczy zaopatrzyć obuwie prawdziwymi nowymi

obeasami gumowymi BERSON.
Berson-Werke, Wiedeń V I .
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Najlepsze źródło nabycia wykwintnego

S zczegó ln ie  
po lecen ia  god n e  ga tu n k i:

Damskie półbuciki 
ch evreau x  

Damskie buciki do 
sznur., ch evreau x  

Męskie buciki do 
sznur., b ok sow e  

M ęskie buciki do 
sznur., ch evreau x

u w i ł
Od dziesiątek lat w y p r ó b o w a n e  i uznane!  
Największe przedsiębiorstwo tego rodzaju w Monarchii,

i l i f s d  I r & k a !  S p . k e m
20.000 par tygodniowej 

produkcyl. 130 fili]. Kraków, Rynek główny L 14. Katalogi darmo I opłatnie.
T e le fo n  N r. 2347 .
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W y daw c a : Ignacy  B aayftaM . —  R ed a k to r  o d p ow tod z ia ta y ; ffiimetok. Btoteaniai lUutowa w Krakowie, ul. F9ipa 11. fTetw&m 10f0k


